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Ewakuacja Zagłębia Rubra za pół robu.
Bułgarja w przededniu wojny domowej.

NOWE SIOSTRY SJiMSKIE.

Po znanych braciach  ..sjamsicich“ senzacic  w zbudzają  w A m eryce  ,,sio­
stry sjam skie”  szesnastoletnie Y ioletta i Daisy Hiiton. z Saint Aiitomu w stanie 
1 exas. Są one z r o ś n ię t e j  sobą nietj :ko muskularni. ale i kośćm i. O bie są zu­
pełnie zd row e  i pom kno różn icy  tem peram entu yudzą się debrze.

Fałszywa legenda— a prawda.
POD OBUCHEM NIESŁUSZNYCH ZARZUTÓW . —  RZEKOMY „ZA - 
LEW “ URZĘDÓW PRZEZ MAŁOPOLAN. — CO MÓWJĄ O TEM CY- 
ERY? -  ZALEDWIE 15 PROC. W E WŁADZACH CENTRALNYCH, 30 
PROC. W  ADMINISTRACYJNYCH. -  FAŁSZYW A LEGENDA, KTÓ­

RA TRZEBA ZBURZYĆ. —  SUUM CUIQUE.

Lw ów . 15. sierpnia,
(C.) Małopolska nie cieszy się, 

jak wiadomo, przyjaźnią i sympa­
tiami W arszaw y, to tefż wszystko, 
co z niej pochodzi, co w ogóle ma na 
sobie stempel małopolski, jest tam 
przedmiotem ostrej, a przytem bar­
dzo złośliwej i zjadliwej krytyki. 
Szczególnie urzędnicy m ałopolscy! 
Nietylko wygaduje się tam na nich, 
ale i wypisuje rzeczy naprawdę nie­
stworzone. Uczyniono z nich sobie 
jakby osełkę, na której byle kto 
ostrzyć sobie może sw ój język i 
dowcip warszawski. I gdyby ktoś 
chciał.z tyah zarzutów, które czyni 
się urzędnikom małopolskim, ' a w  
których prym wiedzie zawsze prasa 
narodowo-dem ok:atyczna w stolicy 
j m  prowincji, urobić sobie otpinję

o pracy naszych urzędników dla 
Państwa Polskiego, jej wartości i u- 
żytccznośei — musiałby przyjść do 
przekonania, że co  tylko dzieje się 
w Polsce z łe g ó ,  wszystko tylko od 
nich pochodzi, jest ich wina w y ­
łączną.

Zarzuca sie im bowiem grzechy 
wszelkiego rodzaju, insynuując hu 
przytem w pływ y, których w rze­
czyw istości nigdy nic mieli i nie ma­
ją. Ażeby mianowicie tern silniej 
podkreślić ową rzekomą „deprawa­
cję", którą ■— zdaniem plotkarzy 
warszawskich 'i ich satelitów z pro­
wincji — wnieśli jakoby urzędnicy 
małopolscy do administracji pol­
skiej, mówi sie o „zalew ie”  przez 
nich wszystkich urzędów, szczegól­
nie zaś o  „opanowaniu*1 stanowisk

wo władzach centralnych.
Jest to nieprawda, a legendę tę, 

legendę złą i w złych  celach sze­
rzoną. unicestwiają cyfry o udziale 
procentowym Małopolan w  tych 
władzach centralnych. Dostarcza 
takich cy fr autentycznych — po raz 
pierwszy —  w ydany świeżo drugi 
toftr „Rocznika Statystyki Rzpltei 
Polskiej". W  świetle tych cyfr oka­
zuje sie dopiero w  całej swej nago­
ści prawda o „zalew ie” urzędni­
czym z Małopolski, o rzetom em  „o- 
panowaniu” Przez nich w yższych  
s torowisk i o wywieranych przez 
nich w ten sposób, naturalnie i k o ­
niecznie deprawujących „w p ły ­
wach” na nasza gospodarkę i admi­
nistrację państwową. Posłuchajmy 
bowiem, oo mówią te cyfry.

Otóż pokazuje się przedew gzy- 
stkiem, że we władzach central­
nych, na ogólną liczbę zajętych w 
nich urzędników' 4379, jest Małopo­
lan wszystkiego 641. t.i. niecałe 15 
procent, gdy urzędników z byłej 
dlziciriiey rosyjskiej jest 3058. ł tak: 
w kanęelarji Prezydenta Rzpltei 
stosunek Małopolan do byłych  Kró- 
lewiaków jest 3 : 7 .  w kancelarii 
Sejmu i Senatu 2 : 44, w  Kontroli 
Państwa 15 : 203, w  Prezydium Ra­
dy ministrów 24 : 48, w  Głównym 
Urzędzie Statystycznym  5 : 135, w 
Prokuratorii Generalnej 11 : 76, w  
Min. spraw zagr. 42 : 279, w  Min. 
upraw w ew n. 40 : 176. w  Mi:n. skar­
bu 107 : 373. YV Min. sprawiedliwo­
ści 28 : 147. w Min. przem. i han­
dlu 31 : 201. w  Min. kolei żelazu. 
130 : 293, w  Min, rolnictwa 16 : 200, 
W Min. W . R, i oświaty 39 : 208, w 
Min. poczt i iclegrafów 54 : 157, w 
Min. zdrowia 17 : 78, w Min. robót 
pub!. 39 : 158. w min. pracy i opieki 
spoi. 18 ; 144, w Głównym  Urzędzie 
ziemskim 4 : 116. w Najw. Trybu­
li u ic adm. 16 : 15.

Cytry te stwierdzają chyba w y ­
mownie- przez kogo są „opanow a­
ne” nasze władze centralne, kto w 
nich rządzi i kto za gospodarkę 
w nich jest odpowiedzialny. Urzęd­
nicy małopolscy, stanowiący za­
ledwie 15 procent ogólnego etatu 
nrzędmezego, za czynnik rządzący 1 
-wc władzach centralnych uchodzić I 
chyba nie mogą.

W  administracji i wogóle w u- 
r/ędach I. i II. instancji Małopolanie 
takie wpływu decydującego nie 
piaią, gdyż zajmują tam przeciętnie

około 30 procent stanowisk, czyli
faktycznie tyle. iie się im należy 
wedle klucza ludnościowego. Jeżeli 
bowiem ludność Rzpltej wynosi
27,192.000, a była dzielnica austria­
cka liczy około 8.000.000 ludności, to 

Małopolanom należy sio słusznie o- 
koło 30 procent stanowisk w  urzę­
dach państwowych. Cyfrę tę 'osią­
gają on: jedynie w urzędach I. i II. 

■ instancji, przyczem w dwóch dzia­
łach, ti. w dziale skarbowości i w 
dziale oświaty, przekraczają nawet 
te cyfrę, co jest zresztą zupełnie na­
turalne i zrozumiałe, gdyż oba te 
działy pod względem organizacji 
i sprawności są w Malopoisce naj­
lepiej postawione. Ale i przy 30-tu 
procentach nic można chyba m ówić 
o „opanowania** administracji przez 
Małopolan.

W ogóle w  świetle cyfr pow yż­
szych występnie w całej potni bez­
podstawność zarzutów co do rzeko­
mego „zalania" urzędów w Rzpltei 
przez Małopolan. O zarzutach, jako­
by  urzędnicy małopolscy wnieśli do 
gospodarki i administracji polskie, 
same tylko złe pierwiastki, odzie­
dziczone po zgniłej Austrii, mówić 
nawet nie warto, tak są śmieszne, 
bezsensowne j niesprawiedliwe. A 
jednak snują się one ciągle- a wraz 
z nimi snuje sie w  dalszym ciągu 
fałszyw a legenda o Małopolsce i 
Małopolanach, przynosząca krzyw ­
dę naszej dzielnicy, specjalnie zaś 
pochodzącym z niej pracownikom 
państwowym.

W  jakim -ceiiu i z jakich pobu­
dek? — wieleby o tern m ówić. Lecz 
lepiej tego tematu nie poruszać, 
gdyż i cel mętny i -pobudki nieczy­
ste. B yć może. że zimne, a przeko­
nywujące cyfry statystyki urzędo­
wej przyczynia się do obalenia 
krzywdzącej urzędników małopol­
skich legendy, a wprowadzania na 
jej miejsce sprawiedliwej miary w 
ocenianiu pracy i zasług w myśl za. 
sady: suum euiuue, Czas byłby po 
temu najwyższy, żeby ustały na­
reszcie rekryminacje. jątrzące tylko 
obywateli jednej dzielnicy na ob y ­
wateli drugiej dzielnicy i w ytwa­
rzające atmosferę wzajemnych tarć, 
wzajemnej niechęci, zawiści, a na­
wet — nienawiści. W  takiej atmo­
sferze trudno zgodnie pracować, 
jeszcze trudniej budować wspólny 
gmach państwowy.
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fflięizj Stressiaiuieni a Herriolim doszło do ostatecznego popozumienia.
W arszawa, 13. sierpnia. (Z.) Z Londynu donoszą: „Daily N ews"

zapewniają, że między Hęrriotem a Stresemannem w sprawie ewa­
kuacji Ruhry doszło do dfeiinitywp; go porozumienia, f iy r io t  zgodził 
się, że ewakuacja ma się* odbyć w przeciągu 6 miesięcy. Umowa jęd- 
sak nie będzie zawarta, gdyż oczekują rezultatów rokowań handlo­
wych, które mają się odbyć 1. października w Paryżu. Na razie Niem­
cy  przygotowują deklarację na piśmie.

HiiH m li i iw p li i  K i l
Londyn, 13. sierpnia. (Tel. G. P.) 

Herrk>t, gen. -Nollet. Theunis i Hy- 
mans odbyli naradę, na której poro­
zumiano się, że wycolanie wojsk 
franciisko*.belgkjsblch z Zagłębia 
reńsko-westralskiego nastapS dopie­
ro po uiszczeniu przez Niemcy pier­
wszej raty przewidzianej w pianie 
Davesa. Ministrowie francuscy, bel­
gijscy i niem ieccy będą omawiali te 
sprawę dziś rano. Dyskusja ta wy-

W A IK A  DOLARA Z EUROPA. 
W arszawa. 13. sierpnia. (Z.) Mię­

dzy Ameryką a Europą. odby wa się 
cbecnie wielka gra finansistów. Po 
dniach zw yżki walut europejskich 
dziś nastąpiło załamanie się. Kursa 
spadają; odbiło -się to i na dzisiej­
szym  Tynku akcyjnym, który był 
pod znakiem tendencji słabej.

-— o------
KONFERENCJA ANGIELSKOSO- 

WIĘCKA ZAKOŃCZONA. 
Londyn, 12 sierpnia. (Tel. G. P.). 

"Dzisraj;avr fo rsigue offica odbyło się' 
-pbtatnw posiedzenie konfereufejk ań-: 
gielsko-sowieekiej. Przewodniczy! 
Ponsomby. Na posiedzeniu uzgodnio 
no niektóre wątpliwe punkty trakta­
tu angielsko-sowieckiegu.

 o------
POLSKO-SOWIECKA KONWEN­
CJA KOLEJOWA I KONSULARNA.

Moskwa, 12 sierpnia. (Tel. G. P.). 
Prezydjurn centralnego komitetu w y 
konawczego postanowiło zasadnicze 
aprobować tekst konwencji konsu­
larnej i kolejowej między Polską a 
Z. S. S. R. i. upoważnić przewodni­
czącego związkowego CIK’a do pod 
pisania dokumentów ratyfikacyjnych 
na wniosek komisarza spraw zagra­
nicznych Cziczerina.

 o---
P A N O W IE  C H O W A JĄ  PIENIĄDZE 

ZAGRAN ICA...
W arszaw a. (A W .) „G azeta  W a rsz .“  

podaje kursujące tu pogłoski, że  kom i­
sja sojusznicza  m iała rzekom o stw ier­
dzić, iż w bankach zagran icznych  znaj­
dują się d ep ozy ty  obyw atel? polskich do 
w y sok ości p ó ł mdiarda d olarów . W ła ­
ścicielam i tych  d ep ozytów  są m. i.: 
K sa w ery  Brar.icki, A lfred P otock i z 
Łańcuta, Adam Zam oyski i i. „G azeta 
W a rsz .“  podaje w zw iązku z tern ujem ­
ną charakterystykę B ranlckiego i P o- 
tock lego, k tórzy  m im o olbrzym ich  io r - 
tun nie zaznaczyli się n iczem  w  życiu  
Polski.

SYN HERZLA NEOFITA. 
W iedsń, 12 sierpnia. (Tel. G. P). 

„M om ing Post“ donosi, że syn T eo­
dora Herzla pfzeszedl na katoli- 
tiytm .

wrze niewątpliwie decydujący 
w p ływ  na przebieg konferencji.

Londyn, 12 sierpnia. (Tel. G. P.). 
Na dzisiejszem posiedzeniu czterna­
stu głównych delegatów konferencji 
ujawnił się pewien rozdźwięk z po­
wodu niezadowolenia niemieckich de 
legatów, jakie okazali oni, co do nie­
których postanowień, powziętych 
przez trzecią komisję, a dotyczą­
cych przelewu spłat odszkodowań.

Postanowiono sprawę przekazać po­
nownemu zbadaniu komisji rzeczo­
znawców.

Wiedeń, 12 sierpnia (Tel G. P.). 
,.Wr. Ailg. Ztg.“ donosi z Londynu, 
że, jak ogólnie przypuszczają, kon­
ferencja londyńska skończy się we 
czwartek,

USTĘPSTW A STRESEMANNA.
Berlin, 13. sierpnia. (TeJ. G. P.) 

Jak donoszą pisma Stresemann przy 
jął w Londynie dziennikarzy nie­
mieckich, w obec których ośw iad­
czył, że gotów  jest uczynić na rze°z 
Francji daleko idące ustępstwa g o ­
spodarcze, jeżeli Herriot ograniczy 
termin okupacji do czasu krótszego 
pjż jeden rok. Stresemartn uważa 
obecne wyniki konferencji za bar­
dzo zadowalające.

ii. I

0 liniał Polski ® pakcie bezpieczeństwa,
Ważna konferencja Herriota i  Skirmuntem.

W arszawa, 13. sierpnia. (Z.) Dzi- słem polskim Skirmuntem a Herr!©- 
siai w  południe nadeszła wiadom ość I tem konferencja w sprawie paktu 
Z Londynu, że -o godz. 11 przedpb- j bezpieczeństwa. Szczegóły są trzy- 
łudniem rozpoczęła sie między po- I manę w tajemnicy.

Francuskc-niem iscki układ handlowy-
*  LofłdytaJ 13: sterania. (Tel. G. P .) 
fO em en tel i Luther odbyli diużsizą 
konferencję w sprawie warunków 
układu handlowego francusko-nie- 
mleckiego. Pełnom ocnicy francuscy 
i niemieccy spotkają się w  Pbryżu 
z początkiem listopada hr. w  celu 
zawarcia ostatecznego układu. Na i

bpo##fpa,ntowóm p fj- 
narnem posiedzeniu przyjęto spra­
wozdanie różnych komisji. Delega­
ci francuscy zaproponowali zw oła­
nie plenarnego posiedzenia konfe­
rencji, pośw ięconego w yłącznie 
sprawie odszkodowań i Spłat nie­
mieckich.

Bulgarjo w przededniu wojny domowej.
UDAREMNIONY ZAMACH STANU ALEKSANDROWA,

Warszawa, 13. sierpnia. (Z). Z 
Wiednia donoszą: W edług donić- 
sień z Sofji, obiegają tam pogłoski, 
że w Bułgarj! został ogłoszony stan 
oblężenia z tego powudu, że Alek­
sandrów przyłączył się do komuni­
stów. Krok Aleksandrowa miał na­
stąpić na rozkaz Moskwy. Aleksan­
drów według pogłosek, miał zamiar

stanąć na czele wszystkich grup, 
niezadowolonych z rządu Pawmko* 
wa i utworzyć nowy rząd. W szyst­
kie gmachy publiczne w  Sofii są 
strzeżone przez oddziały wojskowe 
w  pełnym rynsztunku- Panuje prze­
konanie, że Bułgarja znajduje się w 
przededniu wojny domowej.

8 IB W I.

Berlin, 12 sierpnia. (Tel. G. P.) 
„D . AUg. Ztg.“  donosi z Tal!,na, 
że w  ostatnim tygodniu wykryto 
spisek komunistyczny. Spisek obej­
mował cały kraj, a wybuch miał na­
stąpić z końcem sierpnia. Policji, u- 
dało się w ykryć spisek i uwięzić je­
go organizatorów. Po powstaniu ko­

muniści zamierzali uwięzić człon­
ków rządu i proklamować komuni­
styczną republikę estońską oraz włą 
czyć ją do Rosji. W  związku z tym 
spiskiem, władze estońskie areszto­
w ały jednego z urzędników misji so- 

1 wicckiej w Estonji, który brat udział 
w  spisku.

USTANOWIENIE SA D U  ROZJEMCZEGO.

Katowice, 12 sierpnia. (Tel. G. P) I nictwem pana- ministra Darowskie- 
1 Dnia 12 sierpnia b, pod przewód- go odbyw ała sie w  dalszym Ciągu

konferencja z przedstawicielami 
przemysłu. Szereg . punktów spor­
nych uzgodniono. Następnie pan mi­
nister odbył konferencję z przedsta­
wicielami związków robotniczych. 
Na wniosek związku robotnikó w nic 
uzgodnione kwestie (czas pracy, wy 
nagrodzenie, deputat węglow y) pan 
miinister przekazał do rozstrzygnię­
cia sądowi rozjemczemu. Dalsze per 
traktacje prowadzić ma nadzwy­
czajny komisarz demobilizacyjny. 
jest nadzieja, że Zatarg zostanie zli­
kwidowany całkowicie w  dniach 
najbliższych- 

W arszawa, 13. sierpnia. (Z.) Dzi­
siaj pow rócił do W arszawy z G ór­
nego Śląska min. Darowski wraz 
z dyrektorem departamentu Ula- 
nowskiui. Zapytani o szczegóły ro­
kowań odpowiedzieli, że kompromi­
sow ego rozstrzygnięcia należy spo­
dziewać się w najbliższym czasie. 
Co do zamierzonego arbitrażu spra­
wa ta przedstawia się w  ten sposób, 
że z tytułu uprawnień komisarza 
demobilizacyjnego, urzędnik ten po­
wołany jer* do uformowania sądu 
rozjemczego. On też wezwie delega­
tów obu stron, a sąd ten rozstrzy­
gnie sprawę.

Jest pełna nadzieja, że obie stro­
ny nadeślą delegatów. Rząd w  zde­
cydowany sposób wpłynął na opi­
nię związków zaw odowych, propa­
gując uspokojenie. Rząd ze swej 
strony udzieli również poparcia go­
spodarczego przem ysłowcom , bro­
niąc tom samem rozporządzenia z 
dnia 1S. lipca- które 10-godzi.nny 
czas pracy, wprowadza tylko w hut­
nictwie.

KOMUNIŚCI PODBURZAJĄ DO 
SABOTAŻU.

(Telefonem cd naszego koresp.) 
Warszawa, 13. sierpnia. (Z.) W  

zwiąizku z sytuacją strajkową w czo­
raj w  kiilik?u miejscowościach Górne­
go Śląska odbyły  się zgromadzenia 
strajkujących. Na zgromadzeniach 
w  ikopalni Agnieszki p rzyw ódcy ra­
dykalni w zyw ali do wstrzymania 
niezbędnych robót. P rzyw ódcy 
związków zaw odow ych z trudem 
wstrzym ywali robotników od aktów 
terroru. Jest nadzieja jednak utrzy­
mania w dalszym ciągu bezpieczeń­
stwa w kopalniach.

*— 0-------
FO POLSCE KOLEJ NA FIN- 

LANDJĘ.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszawa 13 sierpnia. (Z) D o- 
no zą tutaj z Helsingforsu, że 
gwałty czerwonej Straży granicznej 
trwają w dalszym ciągu. B olszew i­
cy dokonali napadu na teryrorjum 
finlandzkie. Oddział sow ieck i strzęp 
lal do mieszkańców, obrabow ał ich 
i uprowadził b yd ło . Misja sow iecka 
wyraziła z tego pow odu  ubolew antk

«■— -o---
3 MARKI ZŁO TE DLA N OW O N A­

RODZONYCH  DZIECI.
(Telefonem od naszego koresp.). 
warszawa 13 sierpnia. (z,j Ber­

lińska kasa oszczędn ości każdemu 
nowonarodzonem u dziecku w  Ber­
linie robi podarek w  postaci czeku 
na 3 marki złote, które po dop ła ­
ceniu przez rodziców  dziecka jednej 
marki są składane na książeczkach 
kasy Oszczędności. Pozostają tam 
bez prawa naruszenia do 15 r. 
życia dziecka. Dla otrzymania tego 
podarku trzeba z łożyć metrykę 
dziecka dó kasy głów nej.
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K o jt ia  p a n a  M s k h n  ( B l ł — l f f l ) .
ZAKULISOWE STARCIA NIEUDOLNYCH DYPLOM ATÓW  PRZERODZIŁY SIE W  PRYW ATNA NIENA 

WIŚĆ. KTÓRA DOPROW ADZIŁA DO PRZELEWU MORZA KRWI.

~i • ...r Paryż, w  sierpniu.
s  ( + ) .  Z okazji 10-lecia wybuchu 
Wojny światowej pojawiają się roz­
liczne rewelacje, oświetlające genezę 
wypadków, które doprowadziły do 
największego w  historji ludzkości u- 
pustu krw i Na pierwszy plan wysu- 
,wa się zagadnienie: Kto doprowa­
dził do tej w ojny? Nie bacząc na 
fakt, że wojna 1914 r. była tylko 
spaleniem gromadzonych od szeregu 
lat materiałów wybuchowych, opi- 
nja publiczna stara się tej lub owej 
osobistości politycznej przypisać ro­
lę — podpalacza lontu.

Za takiego uchodzi rosyjski am­
basador w  Paryżu Izwolski, który 
pono szukał tylko sposobności, aby 
się zemścić na Austrji za klęskę d y ­
plomatyczną. poniesioną w  r. 1908 
przez wymuszone uznanie ansksji 
Bośnjil i Hercegowiny.

Interesujące są szczegóły spotka­
nia Izwolskiego z królem Auglji Ed­
wardem VII. w Marienbadzle w  r. 
1908. Szczegóły te podał do wiado­
mości Jerzy Clemenceau. Otóż Iz- 
wolski przy śniadaniu —  na pytanie 
cone skutkiem budow y przez An­
glię w wojnie przeciw Niemcom — 
bez wahania . odpowiedział twier­
dząco.

Izwolski jeszcze w  Petersburgu 
zadzierzgnął towarzyskie stosunki z 
hr. Aehrenthaiem. Stosunki te zamą­
cono skutikiiem budowy przez Au- 
stiję kolei w  Sandżaku, zostały 
przyw rócone staraniem hr- Berch- 
tokla. Na jego zatnku w  Buddowie, 
przyszedł d o 'skutku słynny tajny u- 
kład. mocą którego Izwolski uznał 
aneksję Bośnji. w  zamian za co 
Aehrenthal oświadczył, że nie pod­
niesie protestu przeciw otwarciu 
Dardaneli. Izwolski zobowiązał się 
skłonić Francję, W łochy i Anglję do 
uznania tego układu, jednak nie u- 
czynił nic w  tym kierunku. Dopiero 
gdy nastąpiła proklamacja aneksji, 
Izwolski pojechał do Paryża, gdzie

Clemenceau (ówczesmy premier)
przyjął go szorstki,emi s ło w y :

— Zdaje się, że pnn nas zdradzi­
łeś, bo bez zapytania o zdanie Fran­
cji, zmieniłeś pan traktat berliński, 
noszący podpis pełnomocnika fran­
cuskiego! .

„Stary tygrys** był tak rozgnie­
wany, że Izwolski wolał dać spokój 
usiłowaniom w  kierunku uznaniu
umowy btichlowickiej.

Jeszcze gorsze przyjęcie spotka­
ło go w Londynie. Anglja —■ królowa 
mórz — nie chciała słyszeć o ot­

warciu Dardaneli. Pewien wybitny 
dyplomata nazwał w ów czas Izwol- 
skiego „nędznym awanturnikiem, 
który wytrzeszcza oczy dopiero 
wówczas, P|’,y stanie nad przepaś­
cią".

Nie dziw, że Izwolski w obec tych 
niepowodzeń, znienawidził Aehren- 
thala, któijy go chwilowo pokonał- 
Odtąd celowo planowa! nad okrąże­
niem mocarstw centralnych i z du­
mą wyrzekł w  r. 1914 słynne słowa 
(na wieść o wybuchu wojny):

—  To jest moja wojna!

AERO PLAN EM  DO B IE G U N A

Trzęsienie ziemi na Litwie.
Góra się zawa'iła i wyłiyiły i  od a. — Rosja i Polska 

stały się terenami wuttanicznemi.
W arszawa. 13. sierpnia. (Z) 

Dzienniki wiedeńskie donoszą z R y ­
gi o niespodziewauem trzęsieniu ziła­
mi na Litwie, Trzęsienie ziemi spo­
w odow ało katastruję zawalenia się 
góry, której rezultatem było zburze­
nie wsi Brem nad Niemnem. Dosyć 
wysoka góra znikła z powierzchni. 
Natomiast w  niektórych okolicach 
w ytrysły nagle źródła, których ist­

nienia dotychczas nikt nie podejrze­
wał. „N. W . Journal" notuje, że 
przeprowadzone badania wykazały, 
jakoby katastrofa miała charakter 
wulkaniczny i wyciąga z tego faktu 
daleko idące wnioski i nie cofają się 
rawet przed wysunięciem hipotezy, 
że cała przestrzeń Rosji i państw 
sąsiadujących, może się okazać te­
renem wulkanicznym.

ANTONI LOCATF.LLI
w łoski lotnik-, k tóry  w y ru szy ł aeropla­
nem do lkegunu północnego, chcąc w 
ten sposób dokonać działa, które A- 
m undsenowi uniem ożliw ił brak środków  
iinansow ych .

wmsBmam

Posezonową sprzedaż
wysottowanych rnod li płaszczów, kostjumów, sukien, 

spodnie, bluzek, jumperów itp. — u zędza firma

U H  i BLiiNH Lwów pł. Wariacki 8i r w f l j f c r a  B U t U fS t ia S  r)9o3 (nowy gmach)

Celem umożliwienia mniej zamoinej Publiczności nabycia pierwszorzędnych 
zagranicznych model ustanowiła firm a ce y bardzo ni-fciu: Płaszcze, kostj' my 
i suknie wełniana od złp. 10, -uknie edwabne od zfp. SO, markizcowe i tryko­
towe od złp. 20, spódnice cd złp. 15 itp, tylko o d  I I  8 . d o  16, 8 . w łą c z n ie .

Paryski hrabia 
„kapitan z Kopeiucfc".

Paryż, w  sierpniu.
(+ ) .  Czemś w  rodzaju francu­

skiego „kapitana z Kópeniok" jest 
hrabia Feliks Sigaldi, którego nie­
zwykłe oszustwo narobiło dużo 
wrzawy i śmiechu w światku pary­
skim. Jegomość ów  w  dniu w y b o­
rów prezydenta Francji udał się do 
pałacu Bcurbon (siedziby prezyden­
ta) i oświadczywszy, że jest tajnym 
agentem, któremu powierzono czu­
wać nad całością osoby nowego na­
czelnika państwa, kazał zwołać 
gwardie republikańską, odbył re-> 
wję, następnie zbadał wszystkie 
zamki w pałacu, zwiedził kuchnię, 
zmfenił „me,nu" obiadowe, pouczył 
szoferów  prezydenta o ch obow iąz­
kach i-td.

Nowy dygnitarz grasował w ten 
sposób przez kilka dni, zanin1 zdo­
łano' go zdemaskować i aresztować. 
Z uwagi na to, że Sitgaldi rajmy na 
wojnie w  głowę, m a 'widocznie „krę­
ćka", skazano go tylko na 100 fr. 
kary, a prezydent Doumergue za­
wiadomił Sigaldiiego, że może do­
stać zajęcie przy policji, skoro zdra­
dza takie zamiłowanie do zawodu 
tajnego agenta-

JAKÓB HENNERY.

M M  0 ZYCIE.
Pow ieść kryminalna z franc.

(C iąg dalszy .)

V.

GADATLIW Y GOSPODARZ HO­
TELU „PO D  ZŁOTYM  KARPIEM*’.

Następnego dnia około  dziesiątej 
rano. wspaniały automobil, kiero­
wany ręką wytrawnego szofera, 
zatrzymał się przed hotelem „ipod 
złotym  karpiem*’ w  Trący nad 
Loarą.

Z automobilu w yskoczył zgrab­
nie i lekko jakiś podróżny, w ytw or­
nic ubrany, średniego w/zrostu, 
szczupły i zwinny.

Zwabiony graniem trąbki auto­
mobilowej gospodarz hotelu, w kln- 
sycznein biafem ubraniu, okrąglutki, 
pulchniiutki jak się patrzy, w yszedł 
na .spotkanie przybyłego, oblekając 
twarz swą w  ów  sakramentalny 
słodki uśmiech, jaikim wata każdy 
gospodarz swych gości, zwłaszcza 

.takich, którzy zdają się mieć diob- 
rse napchane pularesy.

— Mogę zostaw ić u pana moje 
auto? —  spytał przybyły.

—- Oczywiście, parne dobrodzie­
ju -  odparł gospodarz. — Manny 
w łasny doskonały garaż.

—  Doskonale! Proszę zatem 
o pokój, zimną w odę, filiżankę cze­
kolady i kilka sucharków. Tylko 
prędko!

W ydając te dyspozycje wszedł 
przybyły podróżny do hali hotelo­
w ej; gospodarz szedł za nim w  na­
leżytej odległości.

— C zy pan dobrodziej będzie 
jeść śniadanie w  swoim pokoju?

—  Nie, nie widzę do tego żadne­
go powodu.

— Bo widzi pan dobrodziej — za­
czął gospodarz w  tonie objaśniają­
cym  — w sali jadalnej siedzą ci pa­
nowie sędziowie z Bonuges. Naka­
zali, by  im nie przeszkadzano, od­
bywają jakieś narady — pojmie pan 
zatem...

— A czyż stało się tu coś nad­
zw yczajnego? — przerwał mu przy­
były.

— Jąkto? to pan dobrodziej nie 
wie. o niozem ? zakrzyknął go­
spodarz z nickkiimamem zdziwie­
nie m.

—  Skądże mam co  w iedzieć? 
Dc-picim co przyjechałem.

— Racia — przyznał gospodarz.

— Proszę tędy, panie dobrodzieju. 
Poprowadzę sam do pokoju. To na 
pi:er wszem piętrze; najładniejszy po­
kój ze wszystkich. Dużo powietrza
i światło. O tutaj, proszę. Jesteśmy 
już na miejscu. Dzwonek jest tutaj
— kolo kominka. Skoro pan dobro­
dziej będzie czego potrzebował, 
proszę dzwonić bez skrupułu, przy­
jemnie nam bodzie czemś się przy­
służyć... Jest w szystko? niczego 
::ic braknie?

Gospodarz kręcił się po pokoju, 
zagląda! we wszystkie kąty — i wi­
docznie nie miał wielkiej ochoty 
sic oddalać,’ zanim nie opowie przy­
byłemu ow ego wypadku, z powodu 
którego aż z Bourges zjechała ko­
misja sądowa do Trący.

Z prawdziwą też uciechą usły­
szał zapytanie rzucone ku niemu 
przez przybysza, w  tonie zresztą 
najzupełniej obojętnym :

—  Zatem — zdarzyło się u was 
jakieś nieszczcścię ?

— Ach. cos okropnego napraw­
dę. panie dobrodzieju!... Taka godna 
osoba!... Prawda. pan dobrodziej 
r.ie wie. o co chodzi, więc me poj­
muje togo... Gdyby pan dobrodziej 
miał chwilkę czasu...

— Nie spieszy mi się wcale — 
odparł podróżny, rozkładając na 
s to le  swój elegancki luksusowy ne- I

ceser podróżny, którego zawartość 
stanowiła dziwny kontrast ze 
skromnem umeblowaniem owego 
„najładniejszego*’ pokoju.

— Otóż. panie dobrodzieju — za­
czął gospodarz —  mieliśmy tu w 
Trący jedna nadzwyczajna w prost! 
kobietę, prawdziwą dobrodziejkę i 
opiekunkę naszej ludności. Troszkę 
była ona ekscentryczna może, ale 
robiła tyle dobrego, że nikt jej nie 
śmiał brać za złe jej fantazji. Oh, 
naprzykład. jeździła konno po mę­
sku. niby na męskiem siodle. Po­
dobno taka panuje moda w Amery­
ce... Z początku raziło to w szyst­
kich. nic widzieliśmy tu dotąd ni­
czego podobnego. Ale zmieniło sic 
to wkrótce, skoro tylko poznano 
lepiej Ic panieilke. Niechby tylko 
kto zachorował, albo zdążył sic w 
okolicy jakiś wypadek — jak w  • 
dym leciano do niej o pomoc i rade. 
Bo znała się na wszysfkiem lepiej, 
niż niejeden doktór. I panienka sia­
dała na konia i jechała natych­
miast, w  dzień czy w  nocy. jak w y­
padło. Toteż nikt nie zwracaf^irż 
potem uwagi na to. że siedziała na 
koniu jak mężczyzna....

(C, d. n.).

\
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L w ów . 14. Ipca.
Napady graniczne nie ustają.
Czyta się o naradiach. o  rozle­

głych zarządzeniach. Gen. Rydz- 
Smiigly zjechał by] nawet do W ar­
szawy, by przedłużyć sw ój projekt 
i uzyskać pełnomocnictwa W edle 
zapewnień generała — tak przynaj­
mniej donoszono — jhtó nie uda sie 
brygamtom zza granicy wschodniej 
niepokoić naszych kresów.

A t/m czasem  —  napady n^e 
astaią.

Doskonale rozumiemy, że zada­
nie jest trudne, niezmiernie trudne.
Ale ono musi być przecież opano­
wane. W idocznie to,, oo uczyniono, 
by z niem się załatwić, nie w ystar­
cza. W idocznie zamało jeszcze e- 
nergji ożywia akcje ochronną. W i­
docznie ciągle za wielkie są Buki 
w łańcuchu, oplatającym granicę 
naszą wschodnią.'

To, co  doszło do wiadomości pu­
blicznej z posiedzenia Rady mini­
strów, poświęconego sprawie napa­
dów, nie przyniosło uspokojenia 
opinji publicznej. Podniesienie żotdiu 
policji, ;nawet tak znaczne, lże sieiga 
aż 75 procent, będzie miało nie­
wątpliwie w pływ  dodatni. Ale d ie ­
ty nie zacieśnia przecież dbsady 
punktów granicznych. Doniosłej już 
oddziała, na bezpieczeństwo granic 
skoszarow ane policji. I ono jednak 
dać nie m oże rękojmi, że granice 
będą bezwzględnie uszanowane. 
W reszcie ulepszeniu śroidków tech- 
nicznycli, jedynie przyklasnąć mo­
żna, dziwiąc sie zarazem, że dopie­
ro teraz pomyślano o wiem.

W szystkie te środki w szakże1 
.mają iedną wadę: w  ruch wprawić 
je możtaa będżie dopiero po pew ­
nym czasie. A tu

każda chwila droga.
Bandy sowieckie nie myślą czekać. 
Im spieszno. M y radżimy, radzimy, 
radzimy —  a oni tym czasem  palą, 
mordują, rabują — raz tu, to znów 
tam, to znów  całkiem gdzieindziej. 
Niemal dzień po dniu! Prawdziwe

„nul|a dies sine linea*'.
Cokolwiek facliow cy orzekną i 

przedsyę/wczmą m m m  jedno nie 
może pomieścić się w  głow ie: dla­
czego w  tern klopotliwem położeniu 
nie spróbuje się wciągnąć wojska 
do akcji. Samą policja nie jest ani 
dość liczna, ani też przysposobiona 
w tej mierze, by bez pom ocy w oj­
skowej sprostać mogła izadaniu. Czy 
nie było w ięc odpowiednią rzeczą 
dodać jej do pom ocy przedewszyst- 
kEern oddziały kaiwalerji, oraz kara­
binów maszynowych, do służby zaś 
łącznikowej i dla pościgów, obecni.e 
bezow ocnych zazwyczaj, wciągnąć 
lotników? To wsizystkio dałoby się 
przeprowadzić bez wielkich trudno­
ści, a w  czasie nierównie krótszym, 
niż reorganizacja poJicj-i, której to 
reorganizacji rpcżnjaby w  takim ra­
zie dokonać bez gorączkowania się, 
natomiast tern gruntowtniej.

Nie zwlekając też powinno się 
z administracji kresowej

usunąć wszystkie czynniki nie­
udolne lub niegodne zaufania. 

Administracja bowiem  w  znacznej 
mierze winna jest, że doszło do ta­
kiego stanu, z jakim obecnie mamy

1 do czynienia. Nazbyt często przez 
paice patrzano na przenikanie ży ­
w iołów , które przenosiły się do nas 
w tym celu, r>y odgryw ać rolę eks­
pozytury sowietów. Nie umiano też 
poradzie sobie z ludnością wiosek 
granicznych, przeważnie pozostają 

; cych w po-roiziunńeniu z napastaika- 
n i, osłaniającą ich przy wkroczeniu, 

| a przy wycofywaniu się ułatwiającą 
bandytom ucieczkę. To są rzeczy 
równie smutne, jak notoryczne, a 
wina ta nic spada nd administrację.

Przynajmniej teraz te bezprzy­
kładne stosunki

uledz winnV zmianie: 
lepiej późno, niż-nigdy. Ale już nie 
zw lekać! Administracja' musi stanąć 
na w ysokości zadania. A głównem  
jej zadaniem w  chwili obecnej zro­
bienie porządku z przybłędami, od 
których roją się kresy, wśród któ­
rych zaś uwija się tylu mandatarjU- 
szy sowdepjii.

Tak, ozy  owak, ufamy, że Rząd 
znajdzie sposób, by położyć koniec 
potwornemu stanowi rzeczy, jaki 

‘ na kresach Panuje obecnie. W ym a­
ga tego zarów no bezpieczeństwo
Rzpłiej, jak jej powaga.

U sponóż iy  zbożne dzieło!
ODEZW A.

Nie było jeszcze wypadku, by 
myśl zbożna, umiłowaniem O jczy­
zny owiana, spotkała się w społe­
czeństwie polskięm i  obojętnością.

Jakoż i zamiar stworzenia w zo­
row ego gimnazjum w  Brzuchowi- 
cąch ku uczczeniu wiekopomnej 
Komisji edukacyjnej doznał żyw ego 
poparcia. Zrozumiano że taka uczel­
nia uchroni młodzież od zgubnego 
w pływ u wielkich środowisk i odda 
niespożyte zasługi) Ojczyźnie. Zro­
zumiano, że z tego gniazda, gdy je 
stworzymy, wychudzić będą oby­
watele nietylko wykształceni grun­

townie, lecz także zasobem cnót 
wyposażeni, których brak iiczuwać 
daje się w dzisiejszych czasach tak 
dotkliwie. W reszcie zakład brzucho- 
wicki stać się może zachęta do 
wznoszenia podobnych uczelni w  rói- 
żnych stronach kraju.

Tym i względami kierując się, 
przyklasnał inicjatywie Komitetu 
cały świat pedagogiczny, a świecz­
niki społeczeństwa, najwyżsi przed­
stawiciele. władzy duchownej i pań­
stwowej, rie wahali się użyczyć nam 
sw ego poparcia, obejmując protek­
torat. Godność protektorów przy­
jęli mianowicie: -Najprzaw. Arcybi­

skupi B. Twardowski i Józef T eo- 
dorowicz. W ojew oda lwowski St. 
Zimny, Dowódca O. K Gen. Mal­
czew ski Kurator St. Sobińskii i Pre­
zydent NeumaL

Dzięki ofiarności patriotycznego 
ogołu, zebrano dotychczas znaczne 
fundusze i może już z w iosnl roku 
przyszłego można będzie — da Bóg 
przystąpić do położenia podwalił 
pod wielkie dziełu. Potrzeba jednak 
dalszych jeszcze zasobów na. cele 
budowy. Komitet ufa, że tradycja 
ofiarności patriotycznej nie w yga­
sła w sercach polskich. Nbch fun­
datorem stanie się społeczeń iwo. 
Do niego zwracamy nasz głos z w e­
zwaniem, by w  interesie przyszło­
ści narodowej dalej nie skąpiło dat­
ków, oby jak najobfitszych na stwo­
rzenie gimnazjum im. Komisji edu­
kacyjnej w Brzuchowicach.

Kopntet w y k o n a w cz y : A brysow ski
JuJjan radny. B ienlecki Ą jsksanJer ra­
dny, dr. Bruchnalski W ilhelm  proń, Bu- 
dzanowiski M ikołaj prot., dr. Chłam tacz 
M arceli prof. w icepr., dr. C zotsw sk i AL, 
dyr. arch., dr. Dwerni-dki. Tadeusz ad­
w okat, G rodki Karol dyrektor, dr. Ka­
sp row icz  Jan prot.. L achow ski C elestyn 
dyr., L ew ick i B olesław  d y r„ Lityński 
M ichał dyr., dr. Lim bach Józef nrof., 
dr. Leimpicki St. prof.. dr. M adejski Teo­
fil prof., Mączviis'ki C zesław  poseł na 
Sejm . O birek Jułjan: w iceprez., dr. P i- 
ramski L eon  prof., dr. Poraityiiski Jan 
radny, dr. P ródiriicki Zdzisław  dyr.. 
dr. R om er Eugeniusz prof., Rolle M ichał 
redaktor, R ossow sk i St. redaktor, dr. 
Stahl Leonard w iceprez., Sudhof Jan ra- 
d n j,  ks. dr. Szydełslbi Szczepan proi.. 
dr Uhma Szczepan  dyr., dr. W eresz - 
czyński An.tcni prof., dr. Zaw irski Z y g ­
munt prof.

iii
W arszawa, 13. sierpnia. (Z). Pik 

sma krakowskie donoszą o areszto­
waniu tamtejszego adwokata dra 
Schmidlinga. Aresztowanie to stoi w 
związku z oskarżeniem adwokata o 
usiłowane skłanianie sędziego przy­
sięgłego do przekupstwa.

Wo ifl-iecia Ltim v Lilie.
Wrażenia z Ili. ogólnego Zjazdu Legjonis^uw.

Poniżej podajemy barwny opis 
Zjazdu, którego naszspraiwozdaw 
ca nasz me mógł przesłać telefo- 
nncznie z powodu niemożności u- 
zyskania połączenia telei.

Lw ów , 14. sierpnia.
W  nocy z piątku na sobotę w y ­

jeżdżamy do Lublina. Ze Lw ow a jo­
dzie na Zjazd kilkasiet cisób. Patrząc 
na tych ludzi mia się wrażenie, że 
wszystkim im spadło z barków po 
10 lat, ze każdy z nich jest o 10 
lat młodszy, że każdy jest taki sam, 
jakim był w  dniu wymarszu w  pole.

Dawne Jegunowe — mało salo­
now e, ale bardzo dobitne piosenki 
słychać z wagonów...

Leguny ładą... T o  słychać w y­
raźnie i dosadnie... Stara wiara 
.przyuomlna najlepsze swoje czasy...

W. nasizym wagonie jedteie cała 
efcta delegacji. W  myśl starych tra­
dycji jadą z nami przedstawicielki 

>płci pięknej. Jadę naturalnie pod ich 
opieką i ślubuję sobie inaczej nigdy 
w ży d u  nie podróżow ać. Opiekunki

nasze są niezmordowane. Karmią 
nas jak najprawdziwsza legionowa 
prowiantura, humor mają jak naj­
starsze legrny. uirodzA, e i miłe są 
jak i® k  1 asyczmiiejsza Liga Kobiet, 
a piszczą i nie pozwalają dojść do 
słowa, jakby to był zjazd wszyst­
kich niewiast obu półkuli.

Pociąg nasz w lecze się niemiło­
siernie. Do Lublina przyjeżdżamy 
po dwunastu godzinach —  koło po­
łudnia. Na dworcu urzęduje Biuro 
Kwaterunkowe Zjazdu, które szyb­
ko i Sfprra wnie rozlokowuje przyby­
wających po mieście.

Miasto na przyjęcie Zjazdu przy­
strojone odświętnie. W szędzie flagi, 
kwiaty, dywany... Przystrojone w y ­
stawy... Brama trjumfalna wysta­
wiona przez kolejarzy. Tłumy ludizi 
na ulicach... Tw arze rozradowane 
i życzliw e.

Ze sklepów wychylają głow y za 
dowoleni kupcy, przeczuwając zy­
ski i podnosząc odrazu wszystkie 
cenv o 20%.

Na wstępie zaraz dowiadujemy 
się, że program Zjazdu uległ m ody­
fikacji z powodu choroby Komen­
danta, który przybył nad ranem do 
Lublina.

W  programie przyjazd oznaczo­
ny był na popołudnie. Marszalek 
zaniemógł w  Ostrogu na uroczysto­
ści wręczania sztandaru 19. p. ort. 
W iadom ość ta rozstraia wszystkich 
uczestników Zjazdu.

Spieszę dio hotelu „Victoria“ , w 
którym zatrzymał się Komendant i 
dowiaduję się, że jest już kipiej — 
ale-Marszałek jest bardzo osłabiony. 
Gorączka dochodzi do ds stopni.

Tym czasem  przed hotelem gro­
madzą ..się niesłychane tłumy publi­
czności. Rozm owy obracają się 
tylko koio jednego pytania,

— Pokaże się, czy sie nie po­
każe?

Po chwili przychodzi, odpowiedź, 
że Dziadek ipokaże się dopiero po 
południu. Tłumy mimo to nie ustę­
pują,

Dowiaduję się, że od rana same­
go cały szereg osobistości wybit­
nych składał w izyty Komendanto­
wi. Z uśmiechem pokazuje mi adiu­
tant kilica arkuszy papieru, na któ­

rym składają sw e podpisy odwie­
dzający.

W idzę nazwisku senatorów, po­
słów, przedstawicieli armji, władz 
państw ow ych i komunalnych, w y­
bitnych osobistości m iejscowych, de 
legacji itp.

D o pokoju adiutanta raz wraz 
ktoś wpada, b y  si? dowiedzieć, jak 
zdrowie Dziadka.

W  korytarzu i przedsionku ho­
telowym cała szlachta legjonoiwa.

Sieroszewski, gen. Górecki, gen. 
Dąb-Biernacki, pułków.: Olszyna*
Belina, Sławek, Rożen, Bończa, 
Ikdow ski, Herwin, Gigiel, maj.:. 
Switalski, Staniszewski, Maciosza ! 
wielu innych.

O godz. 4 po południu ukazuje 
się na balkonie Komendant. O lbrzy­
mie tłumy zgrom adzone przed ho­
telem ogarnili niesłychany entu­
zjazm. Rozbrzmiewa pieśń: „M y
pierwsza brygada*1.

jak  okiem sięgnąć stoi czarna 
masa ludzii, wydająca radosne Q- 
krzylki.

Korporacje, ciechy, zwiąizki, de­
legacje stoją ze sztandarami. Ulice 
z  powodu niesłychanego natłoku 
zamknięte koi domem. —  Porząoek 
wszędzie w zorow y.

(C. d. iLi
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Bruna m\U laifitftf \i piw.
Niezwykle zuchwałe napady. — Bandyci „lecieli" na garderobę. —

Karabiny I noże.

(Od naszego korespondenta.)

Sokal, 11. sierpnia.
Nocy , dzisiejszej dopuściła się 

nieznana dotychczas banda oprysz- 
JLów' trzech niezwykle zuchwałych 
napadów. Jaik zeznają poszkodow a­
ni, s/ajka składała si? z czterech
bandytów, uzbrojonych częściow o 
w ucięte karabiny, częścią w noże. 
Naprzód padł ich ofiarą Lejba
Deutscher w  Zuzelu pod Sokalem.
Bandyci, grożąc rozstrzelaniem, ste- 
roryzowali rodzinę Deutschera i
bez sprzeciwiania się dom ownlkow 
zrabowali lepszą garderobę warto­
ści 305 zł. i 50 zł. gotówką. Po do­
konaniu rabunku bez zwłoki napa-

1 ziemi stanisławowskiej.
Zawsze ci sami. Przed kilku dnia­

mi z pociągu zdążającego ze Stani­
sławowa do W orochty usiłowała 
w yskoczyć Marja Sikaczowa z Tar- 
now icy Leśnej, przyczem  całą siłą 
uderzyła głową w  słup stacyjnej la­
tarni. W  sranie groźnym przewie­
ziono ją do szpitala w  Stanisła­
wowie-

Dala dziecko świniom na pożar­
cie. O ohydnej zbrodni donoszą z 
Sołotwiny: Donia Semeniuk, lat 23 
z Zarzecza, była od kilku miesięcy 
w  sianie brzemiennym. Gdy stan ten 
minął, a nie było widać nigdzie nowo­
rodka, policja rozpoczęła dochodze­
nia. • Dania przyznała snę, ż-e przy 
pom ocy rozmaitych zabiegów stara­
ła się płów  spędzić, a gdy dziecko 
wreszcie przyszło na świat w  staj ii

Wiadomości z Jarosławia/
Kradzież w pociągu towarowym  podczas biegu. —  Ze spraw miej­

skich,. —  Osobiste.

flFBsztowadis agitatora 
ftomunist. we Lwowie.
(t.) Lwowskiej policji śledczej u- 

dało ste przychw ycić na dworcu głó 
wnym niejakiego Abrahama Roch- 
felda, komunistycznego kur jera, wio 
zącego z W arszawy do T.wowa du­
ży  transport broszur i odezw komu­
nistycznych. Podczas rewizji znale­
ziono w  walizie jego 25 kg. b ib u ły  
komunistycznej, a to oaezw nawołu­
jącej do strajku generalnego i do 
podtrzymania strajku na Górnym 
Śląsku.

Rochf-eld, szewc z zawodu, indy­
widuum znane dobrze policji1, wypu 
szczone niedawno z więzienia za 
działanie na szkodę państwa, zacho­
w yw ał się w czasie aresztowania 
zuchwale i butnie. Odstawiono go 
pod silną eskortą do więzienia przy 
ul. Batorego.

Ze sportu.
D W U D N IO W E ZA W O D Y  LEK K O ATLE­
TYCZNE G RU PY O B O Z O W  P . W .

W  DEL ATYN1E.

Z a w od y  lekkoatletyczne dały tiam 
n ieco bliżej w glądnąć w  sitan w y ch o w a ­
nia fizycznego , p row ad zon ego  w  o b o ­
zach. Spostrzeżenia  i Lnio-rmacje, na 
w łasną rękę zebrane p ozw oliły  stw ier­
dzić, że to. co  tw o r z y ć  ma rażeń i fun­
dam ent przysposobien ia  w o jsk ow eg o , 
jest uw zględniane, jednakże nie w  d o ­
statecznej m ierze. Szwanllcują przede- 
w szystkiem  środki techniczne sportów . 
Boiska, w ybierane za zw y cza j w  pobli­
żu ob ozów , nie sa zn iw elow ane i są zu­
pełnie surow e. Lokalne czynniki w o j- 
- kow e. w ięc  d o w ód ztw o  o b o z ó w  pułk. 
Pieniążek i d o w ód ztw o  g iu p y , b y ły  
w ob ec  n.edom agań bezsilne.

W yniki, uzyskane p rzy  zaw odach  
lekkoatletycznych , aow od zą , że  ob ozy  
p osia d a ły  piatotfiyw e italenta lekkoatle- i 
tyczne.

P ięciobó j w o jsk ow o  -  sp ortow o  -  o -  
b o zo w y . M arsz na 3 Kim.: 1)
M ysiak Stanisław , O b. Strzel 20‘4ó“ . 2) 
K upczyk D yon izy  Ob. Strzel. 20‘48“ , 3) 
S w itk iew icz Stanisław , Ob. S ok ół 20‘53 ‘ 
Strzelanie na 100 m. 1) Janczak Kazi­
m ierz Ob. 1. Szkol. 34 punktów . 2) 
D ziurzyńsk: Karol Ob. Strzel. 34 punkt. 
3) Ś w itk icw icz  Stanisław  Ob. S ok ół 34 
punktów . B ieg na 100 m .: 1) Zandw alc- 
w icz  W ilhelm  Ob. I. szkol. 12“ . 2) Kup­
czy k  D yon izy  Ot). Strzel. 12‘ 2“ . 3) Z la - 
k iew icz M ichał O b I. Szkol. 12‘2“ . Rzut 
granatem 800 gr. (ob u rą cz ): 1) Sam ira 
W itold  Ob. Szkol. III —  41 68 plus 25.98 
=  67.66 m. 2) Jam czak K azim ierz Ob. I. 
Szkol. 28.(55 plus 38.16 =  66.79 m. 3) 
Zendw alew iicz W ilhelm  I. Ob. Szkol. 
38.75 plus 25.08 =  63.83. Skok w  dal z 
rozb iegu : 1) K u -czy  k D y on izy  Ob.
Strzel. 5.07 m. 2) Złakiiewicz M ichał Ob. 
Szkol. Nr. 1 5.05 m. 3) Bednarcz.uk Ka­
zim ierz O b. Szkoła  4.92 m,

W ynik i zaw odu w  lek k oatletycznych :
I. B ieg na 100 in. 1) P orębski ob. sokoli 
12.6“ . 2) G ilew icz ob. szk. I. 12.8“ , 3)
H aczko Tadeusz ob. szk. III. 12.8“ . II. 
Rzut dyskiem  on urącz : 1) K w iatkow ski 
ob, s z r . III. 22.33 +  14.70 =  37.03 m, 
2) K aczorow sk i ob szk. I. 18.80 +  15.95 
=  34.75 c .:  3) Hajdun ob. szk. I 18.35 +  
15.50 =  34 35 m.. III. Rzut oszczepem  
obu rącz : 1 Jarnicki ob. sokoli 28.67
20.05 =  48.72; 2) Rogaiski ob . II szk.
27.85 j -  15.80 =  43.G5; 3) Iw anoiów  
ob . II. szk. 25 75 +  35.08 =  40.83; —  
IV. Skok w  dal z  rozb ieg u : 1) P orębsk i 
ob . sokoli 532 cm.. 2) P ostępski ob. s o ­
k oli 528 cm .; 3) W iśn iow ski ob . sokoli 
505 cm. —  V. sk ok  w w y ż  z  rozb iegu :
1) Postępski ob . sokoli 150 cm .; 2) P łoń ­
ski cb  szk . I. 150 cm .; 3) K w iatkow ski 
ob . szk . III. 145 cm . —  VI. Skok  o  ty c z ­
c e ;  1) L a ch ow icz  ob . harc. szk. 227 cm .
2) D ob osz  ob. sokoli 221 cm .; 33 Hajdun 
ob . szk. I. 209 om. —  VIIL B o k s : l )  
S cb w en k  ob . szk . I.

R ew era — Lechja. Z a w o d y  o  m istrzo­
s tw o  ld. A. odbęd ą  się dnia 15. b . m. 
(piątek) o  god z. 11 przedprf. na boisku 
40 p. p. (L ech ja) Pohulanka —  przysta- 
aeik tram w a jow y  u 'v y lo tu  ul. K ocha- 
•ow pkiegn i S w . P ietra . W stęp  na boi- 
rico I zl M iejsce siedzące 2 zł.

Jarosław, 12. sierpnia.
(S). Z soboty 9. na niedzielę o 2 

w  nocy na przestrzeni miedzy Peł­
ki niami a Jarosławiem wtargnęli 
niewyśledzeni dotąd sprawcy do 
pociągu towarowego —  będącego w 
biegu — i  rozbili 4 w ozy  kolejowe. 
Z jednego, skradli skrzynię wódek, 
którą wyrzucili i undeśte w  pole, 
dziteląc się tam łupem. W  jakiś czas 
później, niósł najprawdopodobniej 
jeden ze sprawców kradzieży w  
worku na plecach 34 flaszek wódki,

Granat rozszarpał dwu chłop­
ców . Podczas paszemia kirów na 
polu w Poikropiwnej pow. Tarno­
polu w Pokroodwnej pow. Tarnopol, 
skich granatów, w ziąw szy jeden <z 
nuch, zaczęli koło niego coś maj­
strować. Rezultatem tego majstro­
wania była eksplozja gTanaittu, któ-* 
ra zabiła dwóch chłopców, a to 
14-letniego syna Jędrzeja P ow ro i- 
rnika i 12-letniego syna Teodora 
Górala, zaś trzeciego 9-letnicgo sy ­
na. Stanisława kuśnira, ciężko ra­
niła..

Kelner pomocnikiem zfodsóeja-
Piotr Biesiada z Malinówki powiat

dli na dom Józefa Deutschera i tu 
zastosowaw szy tę sama metodę 
terroru, zrabowali równie? gardero- 
oę wartości 1.570 zł.

Niezadowoleni z łupu, a ■ może 
upojeni powodzeniem, ci sami* ban­
dyci tej samej nocy obrabowali 
dom Lejby Bohshaminera w  B ełż­
cu, gdzie zabrali 110 złotych i nieco 
biżuterji. Lup spakowali w  cztery 
prześcieradła, wsiedli na przygoto­
w any wóz i umknęli w  (niewiado­
mym kierunku. Policja wszczęła 
poszukiwania za śmiałymi oprysz- 
kami.

— zjadły je świnie. Potworną matkę 
cddarjo do aresztów sądowych w 
Sołotwńiśe.

Bandyta grasuje w pow. bobre- 
ckim. Na powracającą z Bobrki do 
łskrzesińsa Ilunkę Kaczor napadł 

jakiś drab, powaliwszy ją na ziemię, 
zawiiiązał chustką gardło, a przeszu­
kawszy kieszenie, zrabował ciężko 
zapracowane na robotach polnych 
10 milionów mk. Ustalono, że opry- 
szkiem tym jest niejaki Stefan Ma­
kuch z Suchowa, zbieg z aresztów 
sądu brzeżaaskiego i niebezpieczny 
złodziej, Który od pewnego czasu 
niepokoi powiat rohatyński i bobre- 
cki. Celem ujęcia Makucha tózpo-' 
częły  okoliczne posterunki energicz­
ne poszukiwanie,

a spostizegłszy posterunkowego, 
porzucił worek, sam zaś zdołał 
zbiec. Za sprawcami w szczęła poli­
cja poszukiwania.

Tym czasow y Zarząd miasta u- 
chwalił na m ocy art. 17 ustawy z 
11. sierpnia 1^23 podatek na rzecz 
gminy od plakatów, szyldów, a- 
nontow  i -innych reklam.

Dca tut. garnizonu generał p. 
Paulik został mianowany zastępcą 
dcy O. K. w  Łodzi.

Skałat przybył do Tarnopola, aby 
podjąć 390 zł. z Urzędu Ziemskie­
go pożyczkę. Po podjęciu jej po­
szedł do  szyinko Speisera przy ui. 
Kazimierzowskiej 32, aby coś prze­
kąsić. Tamtejszy kelner Hirschhonr. 
narzucił się gospodarzowi Bieisddzie. 
który chciał kupić dla sw ego syna 
parę spodni i ziaiprowadził go  do 
Szaiji Izaka Seh.w arze fal se Katza, 
notowanego złodzieja, a ten wcią­
gnął chłopa do ciemnej sieni i w y ­
darł mu z Ikiietszeni 390 zł. Biesida 
wypadł z sieni, ale nie mógł już 
potom poznać hramy. Odszukał na­
tomiast szynk Speisera, gdzie kel­

ner wypierał się wszystkiego, przy­
ciśnięty jednak do muru. musiał w y­
szukać Schwarza. Złodzieja aresz­
towano.

Teatraija, W  czwartek 7. hm. 
przyjechał Zespół artystów scen 
polskich pod dyrekcją p. W ojtow i­
cza. Wystawili „Jak się śmieją i 
płaczą w  Warszawie*1, wodewil. 
„Artyści" ci wogóle nie mają w y o ­
brażenia o grze i o teatrze Publi­
czność wogóle nie dopisała, tak, że 
drugie (przedstawienie dyrekcja A. 
A. S. P. musiała odwołać.

Kradzieże pokojowe zaczynają 
się w  ostatnich czasach m nożyć w 
okolicy ulic Tarnowskiego i Sokola. 
W  nocy z soboty na niedzieie do­
stali się przez otwarte okno dotąd 
niewyśledzeni sprawcy do partero­
w ego mieszkania p. Boreckiego Ma­
rtena przy ul. Sokoła 22 i skradli 
z ło ly  zegarek z łańcuszkiem. Kilka 
dtei przedtem skradziono P. Zukier- 
manowi Markusowi garderobę, zaś 
restaiuratorce Schapirowej przy ul. 
Gołiichowskifcgo srebrne i z-iote mo­
nety oraz biżuterję.

Napad rabunkowy. W  Chodac.zko- 
v§ge Małym ipow. 'Tarnopol napadło 
w nocy p 6. na 7. bm. pięciu uzbro­
jonych w  karabiny bandytów na 
Hersza Kangora, zabierając 1 mu 
40 dolarów i 10 zł.

 o— -
Z  dzfetfariiay m ody.

Modo f. p ł  wda 
z r'. ł Z Z l

( + )  Jak w ykazu je  historyk angielski 
Hugh Jones, dzisiejsza kobieta linją suk­
ni zbliża się najbardziej do m od y  z w ie ­
ku XIII. W ó w cz a s  panow ała ta sama 
prostota i wytworiTOść sy lw ety  niewie­
ściej. T enże historyk nadmienia, że zda. 
je się najw iększą strojnisią w szscii cza ­
sów  by ła  kró low a ang. E lżb:et.i, k tóia  
miała aż —  800 sukien.

 O——

Truciciel i ftonfmnria 
londjfnsko.

Londjn , w sierpniu. 
( + )  w  ostatnich czasach głów. 
senzację kryminalni stanowiła 

sprawa F.ancuza Vrq :ie a, Który 
otruł sw tgu gospodarza. W yrok 
.skazał truciciela na śmierć przez 
powieszenie. W e Francji prasa 
wszczęła kampanię za ułaskawie­
niem Vaquiera. Ministerstwo spra­
w iedliw ości orzekło, że niema po­
wodu do ułaskawienia, Jeanakże 
nawet prasa angielska iest za tern, 
aby ze względy na konferencję 
londyńską ochtelić stryczek id  
V..quiera. —  „Nie trzeba —  pi :ą  

« dzienniki londyńskie —  aby m iędzy 
Herriotem a Macdonaidem zawisła 
śmiertelna pętla z?d :ie  żgnięta na 
szyji obyw atela francuskiego*.

(Zdaje się, że ani M acdonald, 
ani Hrrriot nie zerwą konf rencji 
londińskiej z U go tylko p iw o d u , 
że Anglicy zechcieUby p iw ies ić  
pana Vaquier...)

Giełóa zoożowa.
Lwów, 13. sierpnia. 

N i giełdzie sporadyczna t ans- 
akc a w pszenicy now eąo zbioru 
W  pszenicy i życie silne zasiiar -

Kronika tarnopolska
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wanie przy tardzo słabym  popy­
cie. Jęczmień browa ni ny poszu­
kiwany. Ten len ja utrzyma a Uspo- 
s butne wyczek: p c e

Pszenica kraiow a 73/74 ex 1923 od 
23— 24, żyto m ałopolskie 68/69 cx  1923 
18— ją, żytu m ałopolskie n ow eg o  zb oru 
13.50— 14.50, jęczm ień  m ałopolski bto« 
w:wn-iany 13.50— 14.50. jęczm ień m ało­
polski pastew ny 11— 12. ow ies m ało pol­
ski 44/45 c>. 1925 13.50— 14...40.

C eny rozumieją się w  złotych  za to1' 
kg. bez podatku sp oż y w czeg o , miejsce 
stacja załadowania.

Ceny szacunkow e bez transportu.

Obroty pozagiełdowe
Lw ów , 13. sierpnia.

W czoraj /. u jąt-iem  do arów 
tendencja siin e zw yżk ow a ; szeze- 
pó nie niemieckie ty-'. z w iż  :o ;t :ły  
o ! 00— 110 p oc. Ob ót lic t;y — 
usposobieni.- ożywione.

Dolary a m er. 5 '2 0 ’ ij do 5 2 !  
dolary kanadyjskie 4 9 4  c o  4 94 ‘/2 ; 
korony czeskie 0*l5Va do 0 id, 
leieO ‘0 2 1ji do 0 0 2 1/,; Iranki ftar.c 
0 -29 do 0 30; franki szw acar. 
0 9 7  dn 0 9 8 ; funty szter’. 23 25 
c o  23 59 Kuble a 503 i a 5 /0  
za ICO tys. 423 zf. do 453 z 
d ro b ię  za sto tys. 203 do 2!-0 :ł  
niemieckie tys. stare za sto tys. 
42 do 44 zł.

Złoto: 20 kor. 21 80 do 22 00 
20 frank. 20 80 cio 21 00; 20 maik. 
23 90 do 24'03; 10 rubi: 25 93 do 
26 03 gi-.

Srebro: kor. anstr 0-41 do 0*411/a; 
5 kor. austr. 2*08 do 2 1 0 ; floren-. 
2 04 do 105 ; ruhla P72 do 175, 
kop.e;ki za rubel U 67 —0 68.

GIEŁDA GDAŃSKA).
Gdańsk, 13. sierpnia.

Złoty 106.48—107.02. Warszawa 
1C6.1I— 106.64. %• Jork 5.5386—
5 5661. PAW).

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 13. sierpnia.

Zloty 10.3.00. N. Jork 5.30 J4. Lon­
dyn 24.05- Karyż 29.45. Wiedeń 
0.007475. Praga 15.70. WłoWiy 
23.8375. Beigja 27.10. Budapeszt
0.0069:3. Sofja 3.37 M. Holandja 
207.00 Chrystjanja 74-00. Sztokholm
141.00. Hiszpania 71 i trzy ósme. 
Biikareszt 2.21 Berlin 125 L-. Bel­
g ra d '6.61. (AW ).

Lwów, 13. sierpnia.

Odczyt Prezesi HiiiSii 
we Lwowie.

W e czwartek, 14 bm. o godz. 
8  wiecz. odbędzie się W alne zeb;a- 
nie członków  w Koie P. S. L. 
„Piast* we Lw ew  e w scli Mało­
polskiego Tow . Poln :czego (ii!. 
M ickiewiczą 2b). Na zebraniu łetn 
w ygłosi odczyt Prezes Wincenty 
W  tos ra tema!: „Jak p accw ać dla 
p ństwa i lu d u ? '1. NIeczlonkowie 
m ogą otrzymać zaproszeń a w Se 
kretarjacie P. S. L. „H a s l", id. 
Sykslucka 58 a, oraz w Mało . 
Tow . Rolnicze m.

 o------
P rzew od n ictw o  V. L w ow sk ieg o  O- 

k ię ;;u  M ałopolskiej D zieln icy Sokole j
w zy w a  zarządy w szystk ich  gniazd l w o ­
wskich i k leparow sk iego  do wystania 
m a cz n ic jszy ch  um unJuro.m y :h  delega­
cji celem  w zięcia udziai-a w ;ew.ji w o j- 
tkow c.i i m szy św . pniow ej, która o d b ę ­
dzie się w  piątek drTa 15 bnj na pla- 

M ariackim z akacji „Ś w ięta  żołn ierza

AresElowiij gail i!i m\
ZEBRANIE Mt.ODOCIANYCH BOLSZEW IKÓW .— SZEREG ARESZ­

TOWAŃ. — PROPAGANDA NA DRUKACH SEJMOWYCH.

W arszawa. 13. sierpnia. (Z) 
Jak się W asz korespondent dowia­
duje, U. oddział sztabu generalnego 
<.d dłuższego już czasu miał na oku 
w y s o c e  podejrzaną robotę grupy o - 
sobn/ków. związanych ściśle ze so­
bą, działających zawsze w porozu­
mieniu, a preprowadzających jakieś 
dosyć podejrzanej natury interesy 
kupieckie. Dwa,i członkowie tej gru­
py, jeden z nich podający się za R o­
sjanina, drugi żyd. wyjeżdżali mia­
nowicie bardzo często do miejsco­
wości położonych na bolszewickiem 
pograniczu, gdzie rzekomo mieli się 
stykać z kupcami z Rolszcwji ce ­
lem przeprowadzenia z nimi jakichś

i bliżej niewyjaśnionych iinteresów 
! handlowych. Inny z członków po- 
‘ de.irzanej grupy Niemiec wyjeżdżał 
j znowu bardzo często do Gdyni i na 
L Pom orze także w jakichś interesach 
| rzekomo kupieckiej n a tu r y , Ostate- 
j rznie wczoraj aresztowano podej­

rzanych. przeprowadzono rewizję 
j przy nich, oraz w ich lokalu, p o c z c m  
i okazało się, żę podejrzemia w y w ia -  
i dow ców  sztabu były najzupełniej u- 

sprawiedliwione, szajka bo-wiem pro­
wadziła bardzo niebezpieczną robo­
tę szpiegowską. Znaleziono mnó­
stwo kompromitujących dowodów, 
papierów, planów, spisów pułków-, 
oficerów itd  Śledztwo w toku.

p osk iogo". D opuszczalne sztandary , o  i- 
le poszczególn a  delegacja  w ystaw i o d ­
pow iednią ilość uezestitóków. Nucumun- 
dr-rowu ni staw ią się z agrafku-nii sok i- 
cmi. Zbiórka obok  ołtarza przed goJz. 
8.30 runo. D ostęp  na pac iMarjacki uli­
cam i Kopernika, Sobiesk iego, W a łow ą  i 
Akadem icka

W sch . M ałopolski Zw iązek o ficerów  
n ieczynnych  w zy w a  w szystkich  o fice ­
rów  rezerw y  i pozosta jących  w stanie 
spoczynku , aby  się jaw ili, ule m ożności 
w mundurach, w dzień Św ięta Ż ołn ie­
rza P olsk iego, tj. 15. bm. o  god z. 8.45 
po praw ej stronie ołtarza na p!. M ar­
iackim, m iejscu zarezerw ow an ym  dla 
korpusu oficersk iego.

(m ) L w ow ian ie  mają szczęście ... L o ­
teria k lasow a tak bardzo- popularna w 
W arszaw ie, u nas nie cieszy ła  się d o ­
tychczas zbytm em  paw odzem em . D o­
p iero obecna loteria (9) opiew ająca na 
złote  odrazu sobie zd oby ła  sym patie 
Lwow/a-n, ■ tó też W szystkie losy  rozku- 
piorno. D ziś donosi nam firma bankow a 
Schiitz i Chnjes przy pl. M arjackim, że 
na sprzeda-ny u niej p oczw órn y  los 1. 
8074 ośmiu szczęśliw ców  w ygra ło  ra­
zem pow ażna kw otę 80 ty sięcy  zł. M ię­
dzy  obdarzonym : hojnie przez los są o- 
seb y  różnych  stanow isk, dla których  te 
k w o ty  stanow ią praw dziw ą wielką w y- 
gran.ę,

WYPADKL
(t) „10 przykazań bożych  1 tałcs de 

m odlitw y, biały w  czarne paski" — w e­
dług brzmienia protokołu  poU cyinego — 
skradziono z fu ry  przy ul. Janowskie; 
F ryd eryk ow i Teitelbaiumcwti, i kupco.wi 
zam. p rzy  ul. Piln/karskio} 3. Na furze 
znajdow ała s'ę  po-nadto kompletna gar­
deroba męska od bucików  p oczą w szy  
do kapelusza, które łakom y me tylko 
na św iętości złodziej me om ieszkał tak­
że zabrać ■/. sobą. T e  telbauin poniósł 
strałę o k o ło  CUO zł. W szczę to  poszuki­
wania za pobożnym  złodziejem .

(t) Chciała tanio os łod z ić  sobie dro. 
gą podróż koleją K atarzyna Kmita z 
Z aszk ow a  i skradła w ow ocarń / na 
d w orcu  g łów n ym  paczkę czek olad y . P o ­
licja aresztow ała  ja i osadziła bez c z e ­
kolady w areszcie.

<t) Akadem icy rozdają S zołdrom
b ran zo le tk '?  Li S tan isław y bzotd ry , 
kapłai :k'i A frod yty , zakw estion ow ała  p o ­
licja bransoletkę srebrną w  kształcie 
p od k ow y . którą S zoidra  usiłow ała 
sprzedać na placu Solskich. N iew ykiu - 
czonein jest, że praw dę podaje Szoidra , 
m ów iąc, iż bransoletkę dostała od p ew ­
nego hojnego akademika na pąnr ątke. 
Policja jeduakow-oż z przyczyn  sc-bie
w iadom ych  me dopuszcza m ożliw ości 
podo-bn.cgo czynu ze strony akademika
i branzeictkę S zołdrze zabrała do w y ­
jaśnienia

(t) M aterię na ubranie skradł paro­
bek Józefa  O óralew ieza . ul. Bandur- 
sklc-ge 4. Jan Siclcćk.i.

(t) Oj. H alino! Za zgorszenie publicz­
ne areszitowal posterun kow y „ii? fln- 
*,r;i.i;ti" 28-lctiuego Pejsacha Rosnera,
aarh. przy  ul. G azow ej 6 i córę  Krryiiitu. 
Halinę Ha'kicvviicz.

(t) Zatrutą alkoholem  służąca niezna­
nego rr-zwiska z- ul. 29. Listopada 12 od ­
w iozła  S tacja  ratunkowa do szpital* p o ­
w szech nego.

(t) Pije wino i p rzegryza  kradzioną 
kiełbasą. 15 kg. wędlin i 1 buteike w i­
na francuskiego skradł parobek \v re­
stauracji M usiałow ięza na placu P o  w y ­
staw ow ym , A iefeand er D tała . żubra w --  
s z y  przysm aki, z b :eg*. P o lic ja  pos/B - 
kuie go  w m iejscach rozry w k ow y ch  
na peryferiach  miasta.

11) 13 k luczy  na kółku znalazł poste­
runków'’/  na pl. Akadeuudk.hn.

(t) Za aw antury po pijanemu na W a ­
łach Hetmańskich aresztow an o mwal Ję 
Józefa  M erzow icza  zam . przy ’ ul. Inw a­
lidów  55 i Teofila Tehszczaka, z«n *  
p rzy  ul. Skarbkow sk icj 16.

(t) K oza Anną ze Żuraw ki, w ydalona 
już ra;z ze L w ow a , w ałęsała  się po pia- 
cu Ucrłuchcwsltflch. W ra z z nią rów nież 
za w ałęsanie się po ulicach aresztow a­
no P etron tlę  L iw csz  i Annę S z ew czy ii- 
ską, Helenę Jankow ską, Manię L esz­
czyńską i Antoninę Dukiel.

(t) U rzędow ał w  charakterze wy* 
w ia d ó w cy  policy jnego, nie m ając na to 
zgody E kspozytury śledczej, Klemens 
Kuź. stróż zakładu „C zu w a j". Na uspra­
w iedliw ienie sw o je  podał, że lC-st pija­
ny'. co  i stw ierdzono, ale osadzon o go 
w aresztach

PO D ZIĘK O W AN IE.
O trzym ujem y następujące pism o; 

Na ręce m oje przesłał p. dyrektor lon­
dyński 5b zł. na K oło Pclek. Tą dregą  
przesyłam  za ten dar „B ó g  za p ła ć!1*.

L. Zgórska.

DO OFIARN OŚCI PU BLICZN EJ.
M ichał L a gcsz . repa-trjanit, zam iesz­

kały u 'Braci A lbertów , uprasza o datki 
na spraw ienie ubrania. Łaskaw i ofiaro­
d a w cy  raczą nadsyłać datki do Admini­
stracji „G azety  P orannej", P od w ale  3.

DW OJE 70-LETNICH  BEZDOM N YCH  
S T A R U SZK Ó W , k tórzy  po 25 latach 
pobytu zagianica zostali stamtąd lako 
ob cok ra jow cy  w ygnani i zna'eżii się tu 
nagle bez dachu nad g łow ą  i bez gro­
sza —  areluje ta drogą serc litości­
w ych  z prośbą o w sparcie. Patki pod 
, D w oje  s taru szk ów " przyjm uje Adm i­
nistracja „G a zety  P orannej", ui. P od ­
w ale 3.

Zgon arty sty  -  m alarza. W czora j 
zm arł w K rakow ie w  58 raku życia  po 
dłuższej chorobie artysta-m alarz prot. 
Akadem ji Sztuk P ięknych  Stan. D ęb ick i.

Rada naczelna P. P. S. zw ołana z o ­
stała przez posła D aszyńskiego na p o­
siedzenie k tóre  odbęd zie  się w dmuch 
20. i 21. w rześnia w W arszaw ie.

P o łów  zb iegłych  w ięźn iów  w ką­
pieli. (Z ) Na pobrzeżu  W is ły  w czoraj 
o g. 1 w poi. ukazał się o sob liw y  orszak. 
M ianow ic:c  p rzyby ł tu naczelnik urzę­
du ś ledczego K uinatow ski, k tóry w to­
w arzystw ie  policjan tów  i •wywladowp 
c ó w  w m ieszał się w  itłum w y g rz ew a ją ­

cych  się na plaży m ężczyzn . S z ło  o 
w ynalezienie kTku zbiegłych  z w ię ż e ­
nia M ok otow sk iego  zbrodniarzy, k tórzy  
inieli na plecach  i na rękach w ytatu o­
w ane pew ne znaki. Na podstaiw.ie tych 
znaków  policja a resztow ała  kilka osób 
zb ieg łych  z więzienia i poszukiw anych 
i odprow adził?, je nupow roi. do w ięzic- 
nia M okotow skiego.

D w a trupy na dachach w agonów . Na 
dachu jednego z w agonów  kolei p od ­
miejskiej z W a rsza w y  d o  Tłuiszcza zna­
leziono 2 trupy m ężczyzn  z uciętenu 
g łow am i. P rzypu sgczać należy, że g ło ­
w y  o s t a ły  zerw ane w czasie przejazdu 
pociągu pyd m ostem nad torem kole jo- 
w ym.

U roczyste  pow itanie prezydenta in.
W a rsza w y  w  Pracize. D o Prag: p rzybył 
7. M arienbadu prezydent W arszaw y. 
Baliński i został u roczyście  powitany 
przez Radę miejską.

M inistrowie spraw  zagrań, m alej En. 
tenty odbędą 20 bm. zjazd w Z ag rze­
biu celem  w ym iany pog lądów  na aktual­
ne zagadn:cn;a polityczne.

Komuniści p rzyw rócen i do praw . 
R ząd D aw idow icza  (SH S J postanow i! 
zn ieść uchw ałę daw nego rządu, w yjm u­
jąca kom unistów  ? pod prawa.

Na pociąg  pospieszny M orasesti— 
Bałat (Rumunia) napadli dzisiaj w no­
c y  bandyci i obrabow ali zupełnie w a ­
gon p o cz to w y  oraz w iciu  pasażerów . W 
ppśc/g w ysłano  wojsdco.

( + )  Ś w ia tow y  strajk przeciw ' w o l­
nie. Na kongresie górn iczym  w P radze 
francuski delegat Qt*sftn w niósł jed ■'>- 
m yślnie przyjętą  rezolucję, b y  w s z e l ­
kie kopalnie ca łego  św fała  na znak r>r '■ 
testu przeciw  zbrojoiTom  i ostrzeżenia 
iządów ' przed w'ojiitą —  w  oznaczonym  
dniu zaw iesiły  praco na ca ły  dzień

P roces  o bunt aa W ęgrzech . \y u . 
łreg łym  tygodniu y»\vladomiótit) S0 ger- 
i.ików  z ok olicy  P ięc iok eśc ic łów  iFiiiń- 
kirchen). że do sądu d y w izy jn ego  hon- 
w edów ' w B udapeszcie  w płynęło  prze- 
o /w  rr/m doniesiicn/e karne o zd-raj!-: 
stanu i udział w  buncie w ojsk ow ym , 
bunt ten zaszedł w f-Męciokościołacii 30. 
mara 1918 loku . lecz  został przez cen­
zurę zatajoity. K iedy m ianow icie kom ­
pania h cu crow a  udawała się na uro­
czy stość  kościelna, padł z r, i cra ck  a 
strzał, cd  którego poleg ł prow ad zący  
oddział porucznik. T o  by ło  hasłem do 
ogó ln ego  buntu i strzelaniny, w czasie 
k tórci zg ińcie dw óch  w yższych  o fice ­
rów . Do lnuT.tii p rzy łą czy ło  sie w ie1*? ć- 
sób  cyw iln ych , zw łaszcza  zaś górni­
ków . W y toczen ie  spraw y w sa d z e  w o­
jennym jc-st epilogiem  tego burdu.

( + )  L u dendcrff ma praw o s«e zaz ię ­
bić... Zrzeszen ie niem ieckich ( =  k rzv - 
ża ck k li) o fice rów  urządziło 8. sierpni,a 
patriotyczne o b ch od y  kia czc i 10-1 seta 
w ybuchu w ojn y . Ludendorfi, ..sztanda­
r o w y  m ąż" tci kategorii P rusaków , u- 
w ażuł za stosow n e nadesłać p sm o . w 
którem  m ów i; „Ku niemu ubolewaniu 
nie m ogę z pow odu  zaziebfen ? w y g ło ­
sić zacow icd zG n ei m ow y . Sadzo, że 
tymi razem  mam praw o dn zaziębiania 
i dementuję w szelk ie pogłoski. jak:e m o­
g ły b y  n ę  w y łon ić  z racji moi n ieobec­
ności..."

( + )  Tan.ee n ad chod zącego sezonu
M ięd zyn arod ow y kon gres tanerm st-zów  
obradu jący  w Londynie po raz p ierw ­
szy  musiał sobie natężać nie r.ogi 
lecz  —  g ło w y , w  poszukiwaniu n ow ego  
tańca. F g debatach zg od zon o  się. ze
taniec dzisiejszy staje sie zbyt m ov>- 
touriy, przeradza sie w łaściw ie  w ch o­
dzenie. urozm aicone hezrm-ślncmi ła ­
mańcami ! w ykrętasam i. T ancerze nic 
zadaja sobie trudu należytego prze­
strzega, nil? k ro k ó w : w ięce j ich .obchodź’ 
partnerka, niż sam taniec. N ow oczesny 
danser zanadto przyciska  do siebie 
sw o je  v is -;i-v is  f!) . W  końcu ć f icm l-
s trzc  w frr-kuia. że w naibb-ższa-m sezo ­
nie m odny bedzie p ięriokrok  ..b rc-S tep " 
zbyt trudni'. ?'bv w s z y s c y  mogli się go 
naucz;,'ć. A w ięc. now a perspektyw ? 
maiki ..nożnycii" dla ffkalskłch obojga 
p łc ; i n ow e w idoki napchania k abzy  dfa 
mistrzów.
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(+ )  12 osób pckasaitycit P rzez sza­
leńca. D onoszą  z Bukaresztu: Pew ien 
m ieszkaniec G afaczu. ukąszony przez 
w ściek łego  psa. zam iast le cz y ć  się, nie 
doniósł w łaSĘjgn n sw ym  w ypadku. O- 
negdai zaproś:! do^W cbic liczne tow a ­

r z y s t w o  . znajom ych. P rzy  stole dostał 
nagle ataku w odaw strętu  i pcWJsał 1? 
osób . W s z y sc y  pokąsani zachorow ali 
w śród ob ja w ów  w ścieklizny. Szaleńca 
obezw ładniono.

( +  ) B odaj to być... bolszew ick im  
prow od yrem . S łynny czeski przew ódca  
kom unistów  Mima, k tóry  od pew nego 
czasu p rzeb yw a  w  Rosji, został przez 
rząd sow ieck i w ystan y  celem  kuracji 
fra Krym, gdzie dano mu do d ysp ozycji 
w y tw o rn y  p a ła c y k .. Mufli póki jaka 
czeski kom unista p rzeb yw a ł w  o jc z y ­
źnie, r 'o  śnił zapew ne n igdy o talk zbyt­
kow nej rezydencji.

Ostatnne gościnne w y stęp y  Solskiej.
Genialna artystka, którą L w ów  zaw sze  
tak gorąco  przyjm uje, grać będzre ty l­
k o  do niedzieli w łączn ie. W  poniedzia­
łek w yjeżdża  już Solska z naszego mia­
sta. N ależy się spod ziew ać, ze ostatnie 
w y stęp y  znakom itego! n aszego glwfclai 
ściągną tłum y publiczności do teatru.

U roczyste  przedstaw ien ie z pow odu  
św ię ta  Żotm erza odbędzie  się w piątek 
w  teatrze W ielkim . Grane będą „D am y 
i H tfzą a  “  pod reżyserią  p. Rusińskiego. 
C en y b iletów  zosta ły  znacznie obniżone. 
W  anuaktach  p rzeg ry w a ć  b ę d z :e ork ie­
stra w ojskow a.

TE A TR  W IELK I;

C zw artek  ,,Kuglarz*1 
Solskiej).

(gość. w ystęp

CYRK A KORNACKI. Codziennie 
w ielk1 .m iedzynarodow y turniej w alk  za­
paśniczych  o  ifiisrrzostw o P olsk i 
i o,, n agród" ,£.000 złotych . D z!ś we 
czw artefl T f"^ b m  w a lc z ą : /  la m p io n , 
św a-i? m urzyn M AK S S A L W A T O R  
BAM BU LA (A m eryka) i szam pion św ia­
ta GRIKIS (Ł otw a). Szam pion średniej 
wagi HAJŁK (B erno) i szam p on  świata 
S P E W A C E K  (C zech y ). 5990

GliDdzp fabryto h-’VJi
N ow y  Jork, w  sierpniu

( f ) ’ W  M ontreal (Kam a da) ży je  
szczeg ó ln y  cz łow iek , niejaki Pnti yk 
B oyden, który cierpi na —  nadmiar 
krw i. O bfitość czerw on y ch  ciałek krw i­
stych  była  dlań ciężarem  me do znie­
sienia, w ię c  w padł na pom ysł oddaw a­
nia zbytniej ilości krw i na rze cz  ludzi, 
chorujących  na biedroicę iłp. Lekarze 
dokonali na nim tuż 52 transfuzji krw i, 
które tylUż ludziom  u ratow ały  zd ro ­
w ie, a często  I ży cłe . Natomiast filan­
trop B oyden  m etylko nfc nie_ ucierpiał, 
lecz  ow szem  od zysk a ł zd row ie i zaro­
bił 520'i d o larów , nie licząc sporych  
sum. które uratow ani przezeń  pacjen ­
ci ofiarom ali mu .w, d o w ó d  w d zięcz- 

' nośni.
<——O -

Półtora miliona wpa- 
la zlfe

O C ZY W IŚ C IE  —  W  AM ERYCE.
. N ow y  Jork, w sierpniu.

( + )  A m eryka jest o jczyzn ą  Edisona, 
a \v:ęc krajem w yn alazk ów . O d r. 183ti 
do dziś dnia zg łoszon o  w Stanach Zjeu. 
aż półtora mdjoita patentów  na w yn a ­
lazki.

N iedaw no zarejestrow ano w urzę­
dzie patentow ym  jako nr. 1,500.000 w y ­
nalazek pana Lake —  m odel łodzi pod­
w odnej, która m oże p ły w a ć  pod lodem , 
a w ynurzając sie przełam uje pow lok ę  
lodow ą.

Lista w yn alazków , obejm ująca nie­
spełna stulecie, w yk azu je  w śród  p o w o ­
dzi drobnych  ,.nśeużyticów“ , takie ep o­
k ow e  odkrycia  jaik m aszyna parow a, 
autom ob ’1, k ino, telegrafia bez  drutu. Te 
półtora miliona patentów  —  to chlubny 
ińiwentai^ w ysiłk ów  ducha ludzkiego w

(s) Na skutek rozporzącDenia 
M. K. Ż. otrzyma? przystanek Per- 
senkówka uprawnianie zćlatwienia 
wszystkich (z wyjątktem eksre- 
d y c j)  p osy 'ek  nadzwyczajnych od 
'5  r-ierpn a do  30 września 5924.

Biuro transportowe Targów  
W schodnich i  rganizowane i rzez 
fi rny C. Hartwig T. A. w f'oznaniu 
i Sp A. „P olba l“ w W arszawie 
jest na zasadzie umowy ze spółką 
„Targi W s c łu d d e "  uprawnione do 
załatwiania wszystkich czynności 
ekspedycyjnych na Targach W scho­
dnich bez prawa w y łączn ości; 
ekspedycja na Tan,i dokonywana 
będzie bądź to pr ez f ije wym ie­
nionych firm, bądź 10 sa pośred­
nictwem ich za cępców. Przesyłki

I  lani M ulili?.
winny być zaopatrzone w jaskrawe 
nalepki. D o każdego wagonu na 
życzenie ni daw ców  może być do­

puszczony konwojent. Dyrekcja 
iTwowska z całym naciskiem poie- 
ćTa mo iiwie najdalej idące u a -  
twienia t przyspieszenie przewozu 
tych przesyłek. Pozat tu zarządził 
prezes dyrekcji lw ow skiej inż. Bar- 
wicz podobnie jak w ubieg*) ch 
latach, skupienie w §:elkich z rze­
czow ą akcją złączonych agend 
w  Wydziale taryf przew ozow ym . 
Referat Targów  W schodnich s p o ­
czywa w rękach urzędnika bolej, 
tegoż W ydziału p. Nakha, do któ­
rego należy skierow ać wszelkie 
yczenia i ewent. zażalenia (telJ . 

Nr. 32 Biuro informacyjne).

Oszustwo -  czy odkrycie historyczne?
ZAGADKOW Y HR. BASSANO I JEGO „ARCHIWUM NIEZNANYCH 
LISTÓW  NAPOLEONA*. -  HRABIA, CZY PRAWNUK STANGRETA? 
-  ZAWZIĘCI PRZECIWNICY I OBROŃCY BASŚANO. —  SPRAW A 

CORAZ BARDZIEJ ZAWlKŁANA,

Berno Mor., w  sierpniu.
(+ ) .  Do rozmiarów semzacji e- 

uropiejskiej urasta sprawa rzekome­
go archiwum manuskryptów napo­
leońskich, które, jak twierdzi niejaki 
Leopold Bassano z Berna M oraw­
skiego, znajduje się w  jego przecho­
waniu, a zawierają kilkaset ręko­
pisów samego cesarza, lub jego mar­
szałków.

Basifono, jest, jak wiadomo, ty­
tułem książęcym, który Napoleon 
L nadał swemu dyplomacie,. Mąre 
tówi. Potomkowie Mgreta żyją. .do­
tychczas we Francji, używając swe- 
go szlacheckiego tytułu. Tymczasem 
ów  Leopold Bassano z Berna ma 
być młodocianym „hochstaplerem**, 
który z racji swego historycznego 
nazwiska uroił sobie, że jest potom­
kiem napoleońskiego ministra i w y ­
myślił bajkę o rzekomo posiadanem 
przez siebie archiwum napoieou- 
skiem Zresztą nia on się nazywać 
poprostu Marek, a jego matka miała 
sklepik v/ Bernie. Pradziad Marków 
był stangretem u hrabiego Bassano. 
Późnisej. nie wiedzieć jakim sposo­
bem- m łody Marek przedzierzgnął 
się w hrabiego Bassano.

Na podstawie tych danych ogło­
szono, że sprawa nieznanych doku­

mentów Napoleona jest zwykłym  
szwindlem. Gpinję tę potwierdził 
poniekąd francuski konsul w  Bemie, 
Sempe, do którego m łody Bassano 
zw iócił się z prośbą o >p*ekę nad 
skarbem, jakim są owe pamiątki po 
Napoleonie. Na życzenie konsula, by 
archiwum złożył u niego w  depozy­
cie, młodzieniec dał wymijającą od ­
powiedź i zniknął.

Z drugiej strony nie brak twier­
dzeń, że m łody Bassano. jest istotnie 
potumkem Mareta, a pochodzenia 
swego nie IfchdB udowodnić z obawy, 
aby rząd francuski nie zgłosił pre­
tensji do skarbu familijnego, tj. ar­
chiwum po Napoleonie.

Tajemnicza ta sprawa ■'wywołała 
istną burze zapytań, dom ysłów , ko­
mentarzy, plotek i pogłosek.

Z Francji nadeszły setki urgen- 
sóus domagających się wyświetle­
nia kwestji, gdyż rzekome odkrycie 
nieznanego. dotychczas archiwum 
dokumentów napoleońskich (i to po­
no ciekawych), rozogniło fantazję 
historyków. _

Tak w ięc pytanie: „Szwindel czy  
wielkie odkrycie historyczne'*, na 
razie nfe jest rozwiązane, tenibar- 
dziej, że niektórzy poważni history­
cy  czescy mieli owe dokumenty wi­
dzieć na własne oczy...

postępie ku doskonałości. A m eryka —  
najm łodsze dziecino kultury —  spisała 
się znakom ięR-, przyn osząc najw iększy 

I dorobek  w  dzieJzm ie w ied zy  i w yn a- 
‘ Iazków .

Dział ekonomiczny.
FrzesHenie gospodarcze na W ę ­

grzech czyni odraz większe postę­
py. Szereg przedsiębiorstw zrzekło 
się sw ych koncesji przem ysłow ych 
sprzedając całe lokale j urządzenia. 
Drobny przemysł w alczy również 
z  wielbiemii trudnościami. Maszyny 
przem ysłow e sprzedawane są po 
cenach odpowiadających w ł o ś c i  
samego materiału. Tak np. o fero­
wano ostatnio bez nabyw ców , du­
ża maszynę drukarską płaską za 15 
mi!!;., a rotacyjna za 30 milj. kor. w ., 
czyli 400 dolarów.

Kontakt gospodarczy z Ukrainą 
sowiecką przez Targi Wschodnie. 
Wedle wiadomości z Chatkowa. da­
je się tam odczuw ać w śród ofrqjal- |

-pych sfer silne zainteresowanie Ta*r 
gami WscŁodiniemi. Próby naw kaza­
nia stosunków handtowydn z  kor­
poracjami, upoważnionymi dc handlu 
z zagranicą liczyć mogą tym razem 
na realne szanse powodzenia.

Obieg banknotów w Polsce w y ­
nosił w  dnitu 31. łipca br. około 530 
mil. Zł. Pokrycie kruszcowe emir 
kowanych bnknotów wynosi 79%.

Dochód z kolei państwow ych za
I. .półrocze 1924 wynosi 288.400.000 
zł., wydatki 287,400.000 z}., a w ięc 
nadwyżka w  pierwszem półroczu 1 
miijóń zł. (świadczy to, że gospo­
darka P. K. P. w kroczyła na tory 
samowyst&rczauirtoścl.

Przejm owanie na poczet podat­
ku m ajątkowego fc tó w  zastawnych 
państwowego Banku rolnego 9%, o- 
piewających na złote w  ziocie z  10- 
lctnim terminem umorzenia, po 90 
za 100, zostało urzędowo ogło­
szone.

m u
V  DENTYSTY.

—  C o ?  za wyjęcie zęba, które 
nie trwa ani minu.y, żąda pan 
dwadzieścia z łoty cli?  To paskar- 
s w o ?  Taką sumę chce pan zarobić 
za m inutę?

— Sia aj pan! jeśli o t o  choć. i, 
będę ciągn i zęba przez kwadrans i

*
U DOKTORA

S ł u ż ą c y  d o  d o k t o r a :  O, 
jedzie właś ie najnowszy pacjent 
pana doktora.

—  Pow iedz, że mię niema 
w domu.

—  Ale... kiedy on jed d e  - na 
karawanie.

W
ZAPOZNANA MUZA.

Znany pianista gra na wieczorze 
u państwa N ow obogackich . W i­
dząc, że gości nudzi ,ego popis, 
p u e r /w a  i zwraca się do pani 
domu z del karnym wyrzutem:

—  Przepiasz m, ale zdaje mi 
się, ż6 moja gra przeszkadza go ­
ściom w rozm ow ie?

—  Ma pan rację ’ —  odpow iada 
zakłopotana pan- dom u —  w takim 
razie proszę, niech pan gra nieco 
ciszej I

O G Ł O S Z E N I A .
ADMINISTRACJA „GAZETY PO­
RANNEJ MIEŚCI SIĘ NĄ’ ULICY 

PÓ0WAIE 3. I-sze

Nauka I wychowania g
Przez M la ilu W . R. i O. P. kouces.

KU RSY H AN D LO W E Z O LSZE W . 
SKIEGO, Kurkowa 38, przyjmują 
W P IS Y  na kursy handlowe: 1-roćz.
i 6-rmes. Kurs specjał, działów księ­
gowości sieuografja. Ilość tnejsc o - 
graniczona. Podięc;:niki z biblJWteki 
szkol. Godziny d!a stron od 10— 12-tej 
i od 5— 7-mej. 5879-8

Posady i prace
BIURO N IEM CZYN OW SKIEJ, Lw,$w

plac. Akadem icki 3, telefon 1363, pólfe- 
ca  w szeikie siły  nauczycielskie P ół­
ki. Erancusk’ , Niemki, bon.y, . pielęg­
niarki, służbę w sz js tk ich  zaw odów

   5960-3

B U C H A L T E R "- 9ILA N SISTA  z pier- 
w szórzędnem i św iadectw am i i referet, 
cjam i, by ły  referent działu tow aro­
w ego  Państw . Zakł. Naft. posz<iiuj|^ 
posady. Z głosz. do Admin. pod I. B

5832*3

I(upn3, sp rzed a ż , zam iana 1
OKU LARY, lornetki najtaniej u firm y 

Schall i Eichler, L w ó w  pi. M ariacki 7,
pod kawiarnią de !a PaiK, w e jścit 
przez bram ę. 5895 3

D O M  N O W Y  W O L N Y  dla p rzem y słow ­
ca, ńbszerny warsztat, garaż, pod w ó -  
fS9, sprzedam . Bil k, Kasztelańska 3.. 

________________________________________5921-2

N O W  A KAMIENICA (centrum ) z kom ­
fortem , w ięcej w olnych  ubdćacji cH> 
sprzedania. Zgłoszen ia  pod  „G osp o ­
darz" do 'Biura og łoszeń  Buchstafea,
L eg ionów  21, 5948-5

TO R TE PłA N Y, P iaiitia, Fisharmonie w: 
różnycli cenact gw arancja  za jakość. 

Pańska 21 Hańak. 59t>5.£
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FO RTEPIAN , Pianm oi Harm onie kuuię 
za iaz. Pańska 21. liaiiak. 5964-3

GRAM OFON  do sprzedania. W iad om ość 
ul. W ołyńska  31 u d o z o rcy  domu.

Rozmai ta i
Dr. LOUIS W E ISS, counseUur at law  

(adw okat) w N ow ym  Jorku. ba.vi;tcy 
obecn ie  w e L w ow ie , przyjm ie róa- 
mailte spraw y i zlecenia na Stany Z je ­
dnoczone d o  zatatwicnra. Zgłoszenia  
w kancelarii Dra Laua. L w ów . Kiliń­
skiego 1 (vis a vic kawiarni W ied eń ­
skiej). 5989

TRU SK AW IEC P ierw szorzęd n y  Pen- 
sjonait M arysia, urządzony z kom for­
tem , znacznie obniżył ceny od 25.tein,
sierpnia br. 593Ó-3

POSZU KU JE dzierżaw y apteki bib za­
rządu. M agister L cw itcs! L w ów  G!i- 
nianska 12. 5979-2

K APELU SZE w szelk iego rodzaju prze ­
rabia modiiiie, tanio Topolnicka. Ko­
pernika 1. 5931-5

K APELU SZE 1 W O A L E  żałobne poleca

Stefana Kowalskiego
L w ów , ul. S e n a to rs k a  i, 4.

yKkonuje wszelkie zamówienia 
w chodzące w zakies m echanicznp- 
śiitśiiski, tak w 2 Lw ow ie jak i. ńa 
p owincji. Naprawa s kawek p o ­
żarnych i pom p wszelkiego rodzaju 
oraz w od ociągów  i t, d. Przepro­
wadza ujęcie źródeł dia gmin 

si miast. 5842

'T opoln icka . Kopernika 1.

M EBLE NOW E, używ ane oraz antyki 
poleca stolarnia w podw órzu  Koiin.- 
taju' 5984-6

rui., ... .aOKWi—iww———ii  nwwwwm mww»n—imufominnw
ŁADNY ZBIÓR europejskich marek 

p ocztow y ch  (3.130 sztuk) okazyjnie 
sprzedam . Zgłoszenia  do Adm m istra- 
e j : liod ..zh.Jycli 260". 5988

ŁÓ ŻECZK A DZIECINNE
łóżka żelazne w iedeńskiej marki Quitt- 
nera, łóżka składane i Polow e rozm aite­
go system u, oraz niebie w szelkiej jako­

ś c i  poleca z pow odu  stagnacji po cenach 
znacznie zniżonych  M AG AZYN  MEBLI 
S te l 1 Spółka L w ów , K azim ierzow ska 
—  !. 2«.  5900-8

ihtowoia Kolonialna 5. 8.
Lurów, ul, KI. T ańskiej 3

6908 Ą °  polzca na taniej 
K aw e su ro w ą  i | a ' ną, h s r b a 'ę  k o ­
r z e n ie , s m a le c  m y t lo . z a p a łu ; i t. d.

M A R K A  M U N Z A
znajduje s i; we Lwowie t y l k o  pracy  
ul, J a sie  lo n : kiei I. 15. ( .ib c k  p ła .  
ru  Sm olli ). Żadnej i 1 i lak we Lwo­
wie, jak i na prowincji nie posiada. Wy­
konuje roboty w zakres fotograf i w ch o­
dząc,; jaknajstjranniej i jaknaj;,unk ualnie'.

59 4 J

Targ ogólny połączony z Targiem 
Technicznym i 5uciowlanym

od 31. sierpnia 
d o  6. wrześ tia 1924
Karty legitymacyjne z uprawnieniem 
do zniżek wzowych i kolejowych 
wydaje z grzeczności Kańceśarja 
główna A leksandra Lew ickiego  

Lwów, pi; Marjacki 10. 5054

K o n c e s jo n o w a n a  p r z e z  M in i te r s tw o  
W . R i O . P.

Kursi h rcTowe jcd.io- i półroczne, 
oraz konc. kursa etyków obcych, 

stenogr f,i i stecotypji
Instyśutu Naukowego

„ Ć C O I j E  j R E F O R S S F j
Pańska 14 LWÓW Pańska 14
ł rcyjm u ą w p ’sy na rok szkolny 1924/3 

codziennie od 4 — 7 popof.
Szcz gó?v zreorganizowanego systemu n - 
uki w lJ iosp kcit- S łko iy  — do otrzyma­
nia ra  mic-j-cu, wzgl. zh nadesłaniem 
5502 zna.zka pocztowego.

Motsrjeły eisłstPstfElnicz.
m o t o r y ,  d y n a m c m a s z y n y  najtaniej 
u firmy B e rr# 3 r« i P ^ n z s r ,  Kopernika 17.

Tel. Nr. 13-8. 5803

K raw atki
no-.* skiego 3, ii. p na lewo. 5806

Mfittn rmnn tokarnie, heblarki, strugarki. 
1'ltalSly ILJlilL, gary, ickomcbile, cement, 
wapuc, capą, piasy co daihówek — pd ta 
, , PILOT**, Lłsró«-, e». f e r e g o  4. 5390

Nr. 57. Nr. 57.

N teeh  iy ie  k o n k u re n c ja ! 
O  ile  ch ce c ie  ta n io  n a b y ć !
m RATY! NA RATY!

Itic-palń tem u
i

najlepszy
rmu

lita (fflnrt! i hnniiti!
po cenach na la irzvch , dos arcza

TfiDEUSZ BtilM  i .S-ha
L w ó w ,  C h a ^ c z p t i a  18,  T e i i f ł R  8- 33.

Na ż i dani r kredyt według umoivv 
i spłata na ra y. 5933

Ubrania męsk ie ,  c h ło p ię c e  i dz iec inne z p ie r w s z o ­
rz ę d n y ch  fabryk  v. iedeńskich  i bie lsk ich  —  płaszcze 
damskie,  kosr jumy,  suknie oraz t r k s i y j a  i bieliznę

w  w i e i k l s n  w y b o r z e .

S P I E S Z C I E  BO  F 2R M Y :mą
\ m nEH i %-1

NA RATY!
ni. OrodecHo 57,

NA RATY!

row iire  prg.etisiębhrsiwo Branży eLktrotecii tucznej 
p oszukuie  i ererglcznego

AKWIZYTORA
no i okolice.

Pierw serstw o mają la rdb da ci < b-n-i omieni z tra żą i w prow a­
dzeni u odbiorców . —  Oferiy pod ,,A' wD.y/or“ przyjmuje Biuro O g ło ­
szeń 1’ eciii Pietraszek, W*>r zawa, 1 1 M rr-z^ łkow sśa  115. 5935

Jedynie elegancki w najlepszym g atu ii u

KAPELUSZ MĘSKI
;,>ls ZaStupii Mnożna w składnicach

HBDDLFą NEDHELfA ul. K azlm i ir z o w s k ą  2 
G r ó d e c k a  72. K ra k o w sk a  25 F a b r y k i  B a lo n o w a  51

„ K U P I E  C“
najstarszy i największy tygodnik hand owo-przemysłowy 
i organ związkowy w zystkich organizacji kupieckich 

w b. zaborze pruskim
wydaje z  o k a z ji  Targów W sch odnich

T KZY O BSZ ER N E  W YD A N IA  T A R G O W E
i zaprasza firmy wystawia ące do w spółudziału w dziale 

reklamowym i op isow ym .
„K upiec" jest jednym z najpoczytniejszych p sm  facho­

wych w Polsce i rozchodzi się po c łej Polsce —  /a i  ze­
szyty targowe szczególnie szerok e znajdą rozpowszechnienie.

C e n y  p ł w s t o p u c :
’/, strona 118X26 fti m) 69 zip.
7s stron y 3 5  „ 5087
’ /„ .  20 „

Na życzenie wysyła się r ferty i zesz, ty okazowe.
A d re s :  „KUPIEC" Poznań.

* s a

¥ił» W IEDEŃSKIE '

M K S238A I3B IW E
7.-14 . wr^eiwia 1924.

KORZYSTNA OKAZJA ZAKUPU
d la  w s z y s tk ic h  B R A N Ż .

Bogaty wybó ! Bezkonkurenc jne ceny!

Wiii sites in n e ! latiiii N itltt! W-
100.000  z a k u p u j ą c y c h .

Wielkie Święto wiedeńskiej muzyki i teatru!.
Informacji udrłelają:

WIE5EK StESSE, Wleu, VII.,
ja k  r ó w n ie ż  J io n t r o w e  P r z e d s a w ic ie ls t w a  i o f ic ja ln o  

B iu ra  In fo rm a cji 
w a  L w o w i e i  Konsulat Au-tryacki, frajerow ska 14, 

Oska- Fabian, u! ca Loglrnów 5,
Taw Ako- dia MEdzynaroaow. Transnortu, 

Schnnker & C o , ulica 3 Maja 5,
5662 Biuro Po.irózy „Drb s“ , Jrgielloń ka 20/22.

C eny OGLOSZES: Za w iersz 1 szpal­
tow y  m ilim etrow y w  ogłoszeniach  zw y ­
k łych  10 g r .; w nad-słanem  26 * r .;  90 
fcrtmice 30 gr .; w tekście (kronika, re- 
fe rt .. dział ekonom . l t £ )  35 gr. na. pler-

11 w szel strom e 40 rr .t sk  }e<fc»» s ło w o  w 
|| drobnych ogłoszen ladJ 6 g r „  wi roóry-
I c c :  kupna-sprzedaż 3 g r „  matrymoadał- 
' t e  korespondencie pryw atne 10 a r , dla
II poszukujących  pracy  4 t M  Jedna ca łi

itrrona w  ogłoszen iach  za  tekstem 238 
z!. poL  J cala strona w części ieksto- 
wel 400 zł. p o ł„  cala  strona pod  nagłó­
wkiem 475 zł. poi. Ogłwkseola zanrue*- 
teow e  © 3 0 *  drotad. _  O głoszen ia za­

graniczne o  6 0 *  drożej. Za og fosz* . 
nia w  m iejsca zastrzeżonem . ogtośzeniłl 
osobno stojące i bez numeru dolicza ii* 
25 %. O dpow iedzia lności za  term ino­
w y druk og łoszeń  m e przylatuje sio,

(p) ®  Nalsźytosć pocztową 
©  ©  opłacono ryczałtem.

P r p n n i n p r ó f ó  miesięczna 4  żi. 26 gr. — l  dostawą tu miejscu iub prze- ©  ©  
k I  C I I i - L l I l C l  c a L c I  Syłvą pocztową 4 zł. 5 0  gr, —  Za granicą 5 zł 5 3  gr. —  ©  ©

| k. UtUKiUUt P w ióż ilt j p o u  i ,ń i ią U ... i  z.. ruciU U S icW iC iU  W 6  LWOWiti* OUpuwiCvi4iuiiiy r«uak;uc: MAi<jAN MACAAL5KI.
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